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25 lecie STRACENIA STEFANA OKRZEI NA STOKACH CYTADELI
TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!
Komitet Obchodu 25-lecia, pod przewodnictwem t. posła Arciszewskiego Tomasza, w niedzielę, dnia 27 

lipca r. b. urządza następujące uroczystości:
1) 9 godz. rano — odsłonięcie i wmurowanie tablicy pamiątkowej we frontonie Domu Kolejarzy (Czer­

wonego Krzyża 20).
2) 10 godz. rano — pochód z pod Domu Kolejarzy ulicami Dobrą, Tamką, Kopernika, Nowym-Światem 

do kina „Colosseum", Nowy-Świat 19.
3) 10.30 rano — Uroczysta Akadem ja w sali Kina „Colosseum", Nowy-Świat 19.
4) 2 popoł. — Delegacja na Stoki Cytadeli, celem złożenia wieńca na grobie Stefana Okrzei.
ROBOTNICY WARSZAWY!
Stawcie się licznie na powyższe uroczystości. Oddajcie hold Bohaterowi Proletarjatii Warszawy!
Dzielnice P. P. S., Związki Zawodowe i wszystkie bratnie organizacje niechaj się stawią ze sztandarami 

I orkiestrami.
Informacji udzielają Sekretarjaty Dzielnic P. P. S., Związków Zawodowych, ORK-u i Rady Zawodowej, 

Warecka 7.
WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P. P. S.

RADA ZAWODOWA M. WARSZAWY.

KilKa tysięcy ofiar straszliwego 
trzęsienia ziemi we Włoszech

Dyktator egipski idzie na
PARLAMENT MA BYĆ ZWOŁANY W KOŃCU LIPCA

W poszukiwaniu kompromisu w Indjach

dzila z katedry  uroczysty pochód, żąda­
jąc wystawienia na widok publiczny 
srebrnego biustu św. Januariusa, patro­
na Neapolu. Z polecenia biskupa zadość­
uczyniono temu żądaniu. Wówczas lud­
ność zebrała się przed katedrą, zanosząc 
modły do patrona i prosząc o uchronienie 
przed nową klęską. K atedra zapełniona 
była przez cały dzień wczorajszy modlą­
cymi się.

OSTATNIE LICZBY OFIAR
Liczba zabitych na terenach objętych 

trzęsieniem ziemi wynosi około 2.500 
oraz 550 rannych i nie wykluczonem jest, 
że jeszcze wzrośnie, W samej tylko miej­
scowości Villanova, liczącej 3.000 miesz­
kańców, liczba zabitych wynosi 1.500 
osób

CO ULEGŁO ZNISZCZENIU
Dzienniki włoskie publikują nowe 

szczegóły katastrofy trzęsienia ziemi, z 
których wynika, iż liczba kościołów zni­
szczonych lub uszkodzonych wynosi 45, 
liczba budynków i gmachów publicznych 
120, liczba prywatnych domów nie jest 
objęta narazie obliczeniami. Katastrofa 
zniszczyła w wielu miejscach zabytki ar­
cheologiczne o bezcennej wartości. Od­
nawiane z wielkim nakładem środków 
zabytki rzymskie pod Neapolem, wille, 
łaźnia starorzymska, oraz świątynie zo­
stały uszkodzone w ten sposób, że prace 
restauracyjne prowadzić trzeba od po­
czątku.

ustępstwa
Paszy. W Aleksandrji dokonano zamachu 
na gmach tamtejszej dyrekcji kolejowej, 
za odmowę udzielenia specjalnego pocią­
gu dla Nahas Paszy w jego podróży do 
Mansurah.

W niedzielę ma się odbyć w Wy- 
sfcruciu, w  Prusiech Wschodnich, 
zgromadzenie międzynarodowe, zor­
ganizowane przez niemieckich so­
cjalistów okręgu wschodnio-pruskie- 
go. Będzie to manifestacja przeciw­
ko nastrojom wojennym, szerzącym 
się w Europie i przeciwko niebez­
pieczeństwu, grożącemu pokojowi. 
Wezmą udział w niej delegaci z 
Gdańska, Szwecji, Austrji, Francji, 
Litwy — i z różnych miast Rzeszy 
Niemieckiej.

W ybierał się na Zjazd do W ystru- 
cia i tow. Diamand z ramienia PPS., 
a towarzysze niemieccy, organizują­
cy tę wielką manifestację, z prawdzi­
wą radością oczekiwali naszego 
przedstawiciela — ale zły stan zdro­
wia nie pozwala, niestety, tow. Dia- 
mandowi na długą podróż ze Lwowa 
do Prus Wschodnich. P. P. S. nie bę­
dzie tedy reprezentowana na zjeź- 
dzie, ale najserdeczniejsze nasze ży­
czenia będą towarzyszyć obradom w 
Wystruciu.

Po ostatnich wypadkach w Niem­
czech — po odrzuceniu ustawy, o- 
głoszonej na podstawie dyktator­
skiego § 48 i po rozwiązaniu parla­
mentu Rzeszy — manifestacja w 
W ystruciu nabiera znacznie większej 
doniosłości, niż przed kilku tygo­
dniami, kiedy narodziła się myśl jej 
urządzenia.

Ma to być manifestacja pokojowa, 
protest przeciwko szczuciu nacjona­
listycznemu, przeciwko szerzeniu na­
strojów wojennych. W alka wyborcza, 
k tórą towarzysze niemieccy prowa­
dzą przeciwko blokowi burżuazyjne- 
mu pod wodzą skrajnych nacjonali­
stów, jest m. in. w alką o pokój. Ni­
gdzie ugrupowania faszyzujące i na­
cjonalistyczne nie są tak  wojowniczo 
usposobione, jak w Niemczech. Hu- 
genberg, Hitler i ich towarzysze dy­
szą odwetem, prą do zatargów z są­
siadami, za wszelką cenę, naw et za 
cenę zbrojnego konfliktu, dążą do 
odzyskania ziem, które uważają za 
niesłusznie odebrane Niemcom po 
wojnie.

Zwycięstwo hugenbergowców i 
hitlerowców w Niemczech, a nawet 
zwycięstwo umiarkowanych ugrupo­
w ań  reakcyjnych, zdanych ostatecz­
nie na szukanie poparcia na skrajnej 
prawicy, oznaczałoby zaostrzenie 
stosunków Niemiec ze wszystkimi 
sąsiadami, zwiększone zbrojenia, za­
trucie atm osfery w Środkowej Euro­
pie niebezpiecznemi zarazkami woj­
ny i odwetu. Pokój Środkowej Euro­
py, a  zatem  i pokój całej Europy za­
wisłby na włosku.

Dlatego dziś, kiedy towarzysze 
niemieccy, ci chorążowie dem okra­
cji w  młodej Republice, stoją w ogniu 
walki przeciwko stronnictwom^ dyk­
tatury, ucisku i wojny — manifesta­
cja międzynarodowa w W ystruciu 
staje się podwójnie, potrójnie donio­
słą, bo będzie dowodem, jak wielkie 
znaczenie do zwycięstwa demokfa- 
cji w Niemczech przywiązują socja­
liści innych krajów, i wszystko, co 
jest postępowe i pokojowe w Euro-
pie-

Socjaliści polscy, sami walczący z 
wytężeniem wszelkich sił o utrzym a­
nie i rozwój demokracji w Polsce, 
najlepiej doceniają znaczenie obec­
nej kampanji wyborczej w Niemczech

I najgoręcej życzą zwycięstwa socja- 
stom niemieckim.
Stosunki między Polską a Niemca­

mi nie są dobre. Po obu stronach gra­
nicy z,awiele jest niechęci i uprze­
dzeń, za mało zaufania i chęci do 
współpracy.

Nieufność podsycana jest przez 
nacjonalistów obu krajów, którzy nie 
chcą porozumienia Polski i Niemiec 
i porozumieniu przeszkadzają. Na 
demokracje obu krajów, a na socja­
listów w szczególności, spada cały 
ciężar unormowania stosunków mię- 
dzy obu państwami i ustalenie współ- 
pracy dla dobra i pożytku obu naro-

Rzym, 24 lipca. Prace ratunkowe, na 
obszarze dotkniętym trzęsieniem ziemi, 
są w pełnym toku. Dla rannych urządzo­
no specjalne punkty zborne. Auta cięża­
rowe bezustannie przywożą ogromne ilo­
ści rannych.

MIASTA W GRUZACH
Z prowincji Avellino nadchodzą nastę­

pujące wiadomości o rozmiarach trzęsie­
nia ziemi: W Lacedonii stare dzielnice 
miasta zupełnie się zawaliły, jedynie 50 
domów zostało nienaruszonych. Jeszcze 
gorzej przedstaw ia się sytuacja w Aqui- 
lonia i Villannova, w których to miejsco­
wościach nie można przestąpić progu a- 
ni jednego domu bez narażenia się na po­
ważne niebezpieczeństwo. W gminach 
tych nie ma ani jednej rodziny, któraby 
w jakikolwiek sposób nie została do­
tknięta katastrofą, zaś cały szereg rodzin 
został zabity.

TRAGICZNE WYPADKI ŚMIERCI
W Aquilonia poniósł wraz z m atką i 

ojcem śmierć młody akademik, który 
wrócił do domu, aby uroczyście obcho­
dzić otrzymanie dyplomu doktorskiego. 
W  tem samem mieście pewien lekarz 
stracił 3 dzieci. Pewna kobieta, którą wy 
dobyto z pod gruzów, zabita została 
przez zlatujący kamień.

CO ZOSTAŁO Z MELFI
W mieście Melfi pozostała jedynie no­

w a część m iasta oraz dworzec kolejowy.

KAIR, 24 lipca. W chwili obecnej są 
w toku usiłowania dworu, celem złago­
dzenia konfliktu z opozycją. W miarodaj­
nych kołach partji Wafd są zdania, że w 
końcu miesiąca król Fuad pójdzie na pe­
wne ustępstwa i zwoła nadzwyczajną se-

Londyn, 24 lipca. (ATE). Wczoraj 
odbyła się trzygodzinna konferencja 
dwóch politycznych działaczy hindus­
kich z Gandhim. Konferencja odbyła się 
na mocy specjalnego zezwolenia wyda­
nego przez wice króla Indji. Dziś na-

Londyn, 24 lipca. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby Gmin podczas drugiego 
czytania ustawy o ubezpieczeniu bezro­
botnych, rząd robotniczy zażądał pod-

dów, bez uszczerbku dla ich żywot­
nych interesów.

Żałujemy mocno, że nie będzie 
przedstawiciela PPS. na manifestacji

Podczas prac ratowniczych 2 żołnierze 
milicji doznali obrażeń, w skutek zawale­
nia się kilku domów, które nastąpiło z 
powodu nowego wstrząsu ziemnego.

W PROWINCJI F0GGIA
W  prowincji Foggia zawaliło się w 

wielu gminach dużo domów oraz kilka 
kościołów. Najbardziej dotknięte k a ta ­
strofą są m iasta położone na granicy 
prowincji' Avelino.

A więc miasto Acadia liczy 34 zabi­
tych i 500 rannych, pomiędzy nimi 100 
ciężko, oraz 100 zawalonych domów. W 
Canadela poniosło śmierć kilka osób. 
Natomiast w prowincji Salerno jest zale­
dwie 3 zabitych i kilku rannych. W Cava 
de Terreni zawalił się klasztor oo. F ran­
ciszkanów, wypadków z ludźmi nie za­
notowano. Z Neapolu wysłano wszystkie 
będące do dyspozycji oddziały straży 
ogniowej oraz brygady ratownicze do o- 
kolic najbardziej dotkniętych trzęsieniem 
ziemi. I

W NEAPOLU
Komisarz Neapolu obłożył aresztem 

wszystkie zapasy surowicy przeciwtężco- 
wej, znajdujące się w szpitalach i ap te­
kach. W Neapolu musiano opróżnić 19 
większych domów mieszkalnych, zamie­
szkiwanych przez 50 rodzin, k tóre w ła­
dze rozmieściły w  różnych miejscowo­
ściach.

POGRZEB OFIAR W NEAPOLU
Pogrzeb ofiar w Neapolu nastąpi dziś 

na koszt miasta. Ludność Neapolu urzą- *

sję parlamentu.
Tymczasem propaganda zwolenników 

partji Wafd przeciwko królowi trwa w 
dalszym ciągu. W ostatnich dniach nawo­
ływano w niektórych miejscowościach 
nawet do wymordowania gabinetu Sidky

stąpić ma dalszy ciąg, oraz zakończenie 
rozmów z Gandhim. O wynikach kon­
ferencji narazie nic nie jest wiadomem, 
ponieważ uczestnicy zachowują ścisłą 
tajemnicę. Nie ulega wątpliwości, że 
przedmiotem konferencji były konkret­
ne propozycje kompromisu politycznego

wyższenia początkowo proponowanej 
sumy ubezpieczeniowej z 50 na 60 miljo- 
nów funtów. Rząd uzasadniał swe do­
datkowe żądanie stale w zrastającą licz

w W ystruciu. Tą drogą przesyłamy 
pozdrowienia na zgromadzenie nie­
dzielne i życzenia towarzyszom nie­
mieckim, aby ich walka wyborcza

między nacjonalistami hinduskimi i rzą­
dem. Krążą sensacyjne pogłoski, iż na 
wczorajszej konferencji omawiana była 
spraw a zwolnienia Gandhiego z więzie­
nia i udziału jego w konferencji okrągłe­
go stołu w Londynie.

bą bezrobotnych, k tóra  prawdopodobnie 
w końcu roku bieżącego wyniesie od 
2,1 do 2,3 miljona.

zakończyła się zwycięstwem, dla do­
bra Niemiec, i dla sprawy pokoju i 
dobrobytu całej Europy.

W szystkich p o c tag n tf
DO ODPOWIEDZIALNOŚCI

ECHA OKÓLNIKA PRZECIW 
POSŁOM CENTROLEWU
LIST TOW. POSŁA BIENIA.

W  związku z „Okólnikiem" Min. Spr. 
W ewnętrznych Nr, P. P. 5056/89/30 z 4. 
VII.1930 o nieprzyjmowaniu przez urzę­
dy państwowe w sprawach interw en­
cyjnych tych posłów i senatorów, k tó­
rzy uchwalali t. zw. antypaństw ow ą re ­
zolucję na kongresie Centrolewu w K ra. 
kowie — z przykrością stwierdzam, że 
w okólniku tym pominięto moje nazwi 
sko.

Oświadczam, że jako poseł i jako 
przewodniczący Okręgowego Komitetu 
Robotniczego PPS. Zagłębia Dąbrów 
skiego, wraz z 450 (czterystu pięćdzie­
sięciu) delegatami — członkami P. P. S, 
z Zagłębia Dąbrowskiego, którzy na 
wezwanie OKR. pomimo przeszkód po­
licyjnych, do K rakow a na Kongres 
przybyli — brałem  udział w Kongresie 
i że ja wraz z wymienionymi 450 delega­
tami — głosowaliśmy tak na Kongre­
sie w Starym Teatrze, jak i na wiecu na 
Kleparzu, za wszystkiemi rezolucjami 
Centrolewu; oraz że gotowi wszyscy je‘ 
steśmy ponosić odpowiedzialność sądo­
wą za uchwały tam podjęte.

Okręgowy Kom. Rob. PPS. Zagłębia 
Dąbrowskiego (adres Dąbrowa Górn. 
3-go Maja 14), gotów jest w  każdej 
chwili podać władzom sądowym nazwi­
ska 450 delegatów z Zagłębia, którzy 
brali udział w  Kongresie, celem pociąg­
nięcia nas do odpowiedzialności sądo- 
wej.

Ja osobiście proszę Pana M inistra 
Spraw W ewnętrznych o uzupełnienia 
moim nazwiskiem swego „Okólnika", 
gdyż być nazwany „antypaństwowcem" 
przez tak „państwowy" rząd jaki m ann 
obecnie — jest zaszczytem.

Aleksy Bień, poseł 
i przew. OKR, PPS. Zagł. Dąbr.

22 lipca 1930 r.
P. S. Zazdroszczę mojemu koledze 

posłowi J .Stańczykowi, który, pomimo 
że 29.VI.30 r, był w Genewie, został 
w Okólniku wymieniony, jako biorący 
udział w Kongresie w  Krakowie.

JEDZIE CZY NIE JEDZIE?
Najświeższe wiadomości — niespraw ­

dzone, bo niepodobna sprawdzić żadnej 
informacji, dotyczącej ruchów Piłsud­
skiego — głoszą, że marsz. Piłsudski do 
Radomia na Zjazd nie wybiera się, i że 
prześle swoje pozdrowienia za pośrednie- 
twem płk. Beliny.

W śród organizatorów Zjazdu — kon­
sternacja. Bez Piłsudskiego Zjazd nie bę­
dzie atrakcją, a ci, co przyjadą, nie bę­
dą się krępow ać z wypowiedzeniem tego 
wszystkiego, co myślą i co czują.

Będzie tedy klapa w Radomiu i odpo­
wiedzialni dziś za losy Związku Legjo- 
nistów dygnitarze może przekonają się, 
jak szkodliwe bywają skutki zastąpienia 
wielkiej idei... osobą, wypisanie na sztan­
darze legjonowym zamiast dawnych ha­
seł — nazwiska jednego człowieka...

Z okazji tych przypuszczeń co do za­
miarów turystycznych marsz. Piłsudskie­
go, „Kurjer Poranny" z miną wielce ta ­
jemniczą szepce na ucho swym czytelni­
kom, co zobaczył, podglądając Piłsud­
skiego w  Pikiliszkach:

„Nikogo nie chce przyjmować Pan 
Marszałek i stanowczo zapowiedział i 
prosił, żeby nikt się do Pikiliszek nie tru­
dził, na żadne rozmowy, ni żadne kon­
ferencje.

Nikomu się ze swych zamierzeń Pan 
Marszałek, oczywiście, według swego 
zwyczaju, nie zwierza. Kiedy opuszcza 
te strony? Narazie bawi w Pikiliszkach. 
Ostatniemi tylko czasy pogoda coś się 
popsuła i ciągle padają w Wileńszyźnie 
deszcze, jeżeli się nie poprawi, moż» 
wtedy..."

Zagadkowo kończy się poem at „Kur* 
jera" o Pikiliszkach. Co w tedy? Opuści 
Pikiliszki dla Radomia, czy dla Ma- 
dery? »*«

W  ostatniej chwili otrzymujemy wia­
domość z „Iskry", że marsz. Piłsudski 
zapewnił delegację legjonistów z Rado­
mia, iż na Zjazd przybędzie.

Rząd Socjalistyczny Anglji w walce
z bezrobociem



S tr. 2 „ROBOTNIK", piątek Z5 lipca i930 r. Nr. 213

NA MARGINESIE
Na zjeździe „Związku Drobnych 

Rolników“ odbytym przed paroma 
dniami w Tczewie, uchwalono szereg 
rezolucyj, z  pośród których jednej 
nie możemy pominąć milczeniem.

„Związek Drobnych Rolników'' jest 
nową organizacją, młodą, niedawno 
powstałą, i jak większość nowych, 
młodych, niedawno powstałych orga~ 
nizacyj jest z  ducha „sanacyjną" t. j. 
ożywia ją duch jednej z dalszych, 
nrawdopodobnie już dwucyfrowych, 
brygad.

Jakie są cele tej organizacji? Nie 
ulega wątpliwości, że jeżeli jakaś or­
ganizacja powstaje — to nie bez celu. 
Można mieć wątpliwości, czy osiąg­
nie ona swój cel w całej rozciągłości, 
bo nieco spóźniła się ze swemi naro­
dzinami i starsze rodzeństwo już tam 
złapało ze skarbu, ile tylko dało się 
złapać,— ale próbować nie zawadzi. 
W iemy przecież, że— pomimo kryzy­
su, pomimo ciężkich czasów, pomimo 
stale przez p. min. skarbu zalecanej 
oszczędności— dla pewnych organiza- 
cyj, które chronicznie hołdują, t. j. 
wysyłają hołdownicze depesze — 
pieniądze znajdują się. Nie są to już 
te bajońskie sumy, o jakich mówiono 
w latach 1927 i 1928, ale zawsze jest 
czem pożywić się.

1 oto ta młoda, nowa, niedawno po­
wstała organizacja uchwala nu swoim 
zjeździe następującą rezolucję:

„Jednocześnie potępiam y pożałowania 
godne wypadki, zaszłe niedawno na kon­
gresie t. zw. centrolewu w Krakowie...

Otóż na Kongresie w K rakow ie byli­
śmy (uwaga, panie prokuratorze) i 
stwierdzamy, że jedynemi pożałowania 
godnemi w ypadkam i na Kongresie były 
szykany organów policji i administracji 
wogóle w stosunku do delegatów i in­
nych uczestników Kongresu. Żadnych 
innych pożałow ania godnych wypadków 
na Kongresie krakowskim  nie było.

Jeżeli więc organizacja nawskroś „sa­
nacyjna", z „celami", których wcale nie 
ukryw a (w jednej z rezolucyj domaga się 
kredytów) potępia pożałowania godne 
wypadki na Kongresie t. zw. C entrole­
wu w Krakowie, to  z zadowoleniem 
stwierdzamy, że „sanacja" zaczyna na­
praw dę się sanować.

x. y. z.

Bank Polski i lego oblig czyli banknot
NA CZEM OPIERA SIĘ STAŁOŚĆ KURSU BANKNOTU.

M M M M

POWIEŚĆ 
ŚWIĘTOCHOWSKIEGO

Znany i jeden z najstarszych reakcyj­
nych publicystów, Aleksander Święto­
chowski, napisał ostatnio powieść o 
charakterze społecznym.

Powieść Świętochowskiego ukaże się 
w krótce na półkach księgarskich. W ia­
domość o napisaniu przez Świętochow­
skiego powieści wywołuje zrozumiałe 
zainteresowanie, autor bowiem liczy 81 
lat.

W ykazywałem w poprzednich ar­
tykułach, że sprawa usunięcia bez­
robocia jest ściśle związana z kwe- 
stją przeprowadzenia inwestycyj pu­
blicznych i prywatnych, a te znowu 
są zależne od tego czy Bank Polski, 
jako centralny Bank emisyjny, ma 
się ograniczyć jak dotąd tylko do 
kredytu krótkoterminowego, czy też 
może udzielić pieniądzy na inwesty­
cje, Państw u bezzwrotnie, a pryw at­
nym w formie kredytu długotermi­
nowego.

Stałość kursu banknotu.
Stanąłem  wtedy na stanowisku, że 

tylko obawa przed spadkiem bank­
notu wstrzymuje naogół banki emi­
syjne od udzielania pieniędzy na in­
westycje i ogranicza je do udzielania 
krótkoterm inowego kredytu.*

W niniejszym arykule zajmę się 
tedy tą obawą przed spadkiem bank­
notu, czyli sprawą stałości kursu 
banknotów. Kwestja ta  jest niesły­
chanej doniosłości. Jest ona kwestją 
zasadniczą zagadnienia gospodarcze­
go, k tóre się domaga od obecnej ge­
neracji rychłego rozwiązania. Niepo­
dobna zrozumieć sytuacji gospodar­
czej, niepodobna rozpoznać przyczy­
ny naszego ciężkiego położenia go­
spodarczego, niepodobna znaleźć 
środków naprawy, jeżeli kwestji sta­
łości i spadku banknotu dokładnie 
nie zbadamy i nie rozwiążemy.

Zajmę się w tym artykule zbada­
niem przyczyn, powodujących spadek 
banknotu, oraz zbadaniem środków, 
stosowanych dla zapobieżenia spad­
kowi, czyli dla utrzymania stałości 
banknotu. Dopiero po zbadaniu przy­
czyny spadku i wymogów stałości, 
przejdę do kwestji decydującej i do 
dania odpowiedzi na pytanie, czy i 
w jaki sposób możliwe jest, aby Bank 
emisyjny — u nas Bank Polski — dał 
pieniądze wedle potrzeby na p rze­
prowadzenie inwestycyj publicznych 
i prywatnych.

Nasi ekonomiści z góry sprawę 
przesądzają, mówiąc bez dokładnego 
zbadania, że to niemożliwe. Zoba­
czymy, czy mają rację. W róćmy do 
kwestji przyczyny spadku i wymo­
gów utrzym ania stałości banknotu. 
Zacznijmy badhnia.

Czem jest banknot?
Przypatrując się bliżej tej kwestji, 

konstatujem y przedewszystkiem, że 
banknot centralnego banku jest pi- 
semnem zobowiązaniem wobec oka­
ziciela, na każde żądanie płatnym, 
takim  samym, jak zobowiązanie po­
dobne, wydane przez inne instytucje 
finansowe. Je s t to tedy takie same 
zobowiązanie, jak czeki banków pry­
watnych i państwowych i książeczki

wkładów oszczędnościowych. Toż­
samość sytuacji polega na tem, że 
instytucja nie zna ani dnia, kiedy o- 
kaziciel przedłoży oblig do wypłaty, 
ani nie jest znana kw ota do wypła­
cenia. Te niewiadome pozycje zmu­
szają tę instytucję do stosowania p e ­
wnych środków ostrożności.

Banki (dla odróżnienia od centr. 
banku emisyjnego, t. j. Banku Pol­
skiego nazwę wszystkie inne insty­
tucje finansowe w skrócie „banka­
mi") zabezpieczają się w  sposób ła ­
twy, a mianowicie: wypożyczają tyl­
ko część złożonych funduszów, a 
drugą zatrzymują albo we własnej 
kasie, albo maiąc redyskonto zapew­
nione, pożyczają na weksle, albo da­
ją do innych banków od siebie w ięk­
szych, albo do Banku Polskiego. Ta 
to część funduszów, k tóra każdej 
chwili jest do dyspozycji, nazywa się 
pokryciem, gotówką, podkładem, re ­
zerwami. Banki w ten sposób są w 
stanie wobec okaziciela obligu, t. j. 
tak  czeku, jak i książeczki w kładko­
wej, wypełnić każdej chwili swoje 
zobowiązanie i wypłacić to, co w ła­
ściciel obligu złożył, mianowicie 
banknoty Banku Polskiego, bo te o- 
bligi właśnie na te banknoty opie­
wają.

Inaczej jednak rzecz się ma z o- 
bligiem Banku Centralnego czyli 
banknotem. Zobowiązanie centralne­
go banku emisyjnego, choćby nie by­
ło wypisane na banknocie, opiewa na 
wypłatę w złocie, lub obcej walucie.

Jeżeli tedy na bilecie banku central­
nego sposób wypłaty nie jest umiesz­
czony, to musimy zajrzeć do ustawy 
albo do statu tu  banku. Według sta­
tutu naszego banku centralnego ma 
on (Bank Polski) okazicielowi bank­
notu na jego żądanie wypłacić odpo­
wiednią kwotę—wedle wyboru Ban­
ku — albo w złocie, albo w obcej 
walucie, jaką według ustawy ten 
banknot reprezentuje.

Konieczność istnienia pokrycia.
Ponieważ według naszej ustawy z 

października 1927 banknot złotowy 
w art około ®/s* grama złota, to bank 
centralny na każde żądanie wzamian 
za przedłożone banknoty zobowiąza­
ny jest wypłacić obce waluty według 
kursu w złocie. Od wypłacenia zło­
tem statutowo Bank Polski jest zwol­
niony. W ystarczy wypłata w obcych 
walutach według kursu w złocie. 
Bank Polski musi tedy zabezpieczyć 
się przez trzymanie obcych walut, 
żeby mógł wobec okaziciela bank­
notu swoje zobowiązanie wypełnić. 
Pokrycie dla banku centralnego mu­
si istnieć w obcych walutach, nato­
miast dla innych banków w bankno­
tach banku centralnego. Różnica po­
lega na jakości pokrycia. W spólną 
cechą dla Banku Centralnego i dla 
Banków jest konieczność istnienia 
pokrycia — inaczej przychodzi nie­
wypłacalność, a dla Banku Central­
nego spadek banknotu.

Echa nadużyć rejenta
SKARGA PRACOW NIKÓW  B. N OTARJU- 

SZA KOSIŃSKIEGO.

Otrzymujemy list następujący:
Byliśmy pracownikami b. notarjusza Ko­

sińskiego.
P. Kosiński, zalegając z w ypłatą należnoś­

ci, pobieranych przez siebie na rzecz Kasy 
M iejskiej m. st. W arszawy, sejmiku i Kasy 
Skarbowej a wynoszących przeszło sto tys. 
z!., zwrócił się do M agistratu w kw ietniu r. 
b. z prośbą o rozłożenie zaległych opłat na 
raty . Prośba ta  nie została uwzględniona.

N atom iast Zrzeszenie N otarjuszy i Pisarzy 
Hipotecznych, dowiedziawszy się o tem, a 
chcąc ratow ać opinję notarjusza, wpłaciło w 
jego imieniu, na poczet zaległych op ła t 117 
tysięcy złotych, żądając wzamian za to od 
not. Kosińskiego: 1) Zahipotekowania sumy 
117 tysięcy na m ajątku, kupionym przez nie­
go w swoim czasie na imię żony, 2) Podpisa­
nia prośby o dymisję, 3) Zrzeczenia się w pły­
wów z dochodów notarjalnych i oddania kan- 
celarji jego pod nadzór Zrzeszenia.

P. Kosiński postąpił w myśl żądań Zrze­
szenia N otarjuszy i dnia 10 m aja r. b. kance- 
la rję  jego objęło Zrzeszenie wyznaczając o- 
piekunem  not, Borkowskiego.

W dniu 31 m aja r. b. not. Kosiński otrzym ał 
dymisję i kancelarja jego istnieć przestała.

A le  p. Kosiński nie tylko , że nie zapłacił 
nam trzym iesięcznych odpraw za zerwanie u- 
m owy o pracę, i odszkodowania za niew y­
korzystany w  r. b. urlop, lecz nawet wynagro­
dzenia za zaległy ju ż  przepracowany mie­
siąc, m otyw ując odmowę tem, że Zrzeszenie, 
jako jego kurator, ma regulować te sprawy. 
Zrzeszenie zaś z wpływów za czas, w którym 
prow adziło jego kancelarję od 10 do 31 m a­
ja, a  które wyniosły, po odtrąceniu od nich 
op łat stemplowych i magistrackich, 28 tysię­
cy zł. wypłaciło każdem u z nas po 265 zł.; 
sumę, będącą tylko drobną częścią należnych 
nam praw nie kwot (za 1 zaległy miesiąc, 3 
miesiące odszkodowania i 1 miesiąc urlopu). 
Po tej wypłacie Zrzeszenie uważa kwestję 
płac pracowników za załatwioną, a z resztą 
p retensji każe nam zwrócić się do Kosińs­
kiego.

Łudzeni z jednej strony obietnicami p. Ko­
sińskiego, z drugiej nadzieją, że Zrzeszenie, 
jako faktyczny kurator not. Kosińskiego, wy­
płaci nam nasze słuszne należności czeka­
liśmy cierpliwie. Tymczasem p. Kosiński 
przed otrzymaniem dymisji sprzedał swoje 
luksusowe mieszkanie, ruchomości zaś (me­
ble, obrazy i t. p.) poumieszczał u  znajomych 
i  krewnych, a my znaleźliśmy się bez jakiej-

CO SŁYCHAC NA SWIECIE?
MOTOCYKLEM NA SŁUP

W Norymberdze 41-letni strażak ja­
dący na motocyklu, chcąc wyminąć wóz, 
najechał na słup telegraficzny. Skutki 
zderzenia były fatalne. Strażak, jak ró­
wnież siedzący na tylnem siedzeniu to ­
warzysz podróży, doznali pęknięcia pod­
staw y czaszki. S trażak został zabity na 
miejscu, natom iast towarzysz jego zmarł 
po przewiezieniu go do szpitala.

WAGON JEDZIE OBOK SZYN 
I NIKT TEGO NIE WIDZI

Dziwny w ypadek kolejowy w ydarzył 
się wczoraj z pociągiem pośpiesznym 
Rzym — Medjolan w pobliżu Tarquinio. 
Otóż wagon sypialny, k tóry  w ykoleił się 
w skutek pęknięcia szyny, biegł tak  cbok 
szyn na przestrzeni 2 kilometrów, co 
jednakże nie zostało przez nikogo zauw a­
żone, aż wreszcie uderzył o poręcz mo­
stu kolejowego. Dopiero na dany wów­
czas z wagonu sypialnego sygnał maszy­
nista zatrzym ał pociąg. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności skończyło się jedynie 
na strachu podróżnych, ponieważ nikt 
nie odniósł obrażeń, s tra ty  materjaln* 
są jednakże bardzo znaczne.

KATASROFA AUTOBUSOWA
Omnibus, utrzymujący połączenie pod* 

czas św ięta strzeleckiego w  O ttersberg 
pomiędzy miastem i placem strzeleckim, 
wjechał w nocy na chodnik, przejeżdża­
jąc 4 osoby. Jedna kobieta poniosła 
śmierć, córka jej doznała pęknięcia pod­
staw y czaszki, wówczas gdy syn i zięć 
zabitej uszli jedynie z lekkiemi obraże­
niami. Kierowca omnibusu zbiegł.

KATASTROFA AUTOBUSOWA.
W edług ostatnich danych oficjalnych, 

liczba bezrobotnych w  Niemczech, ko­
rzystających z zapomogi, wynosiła 15 lip­
ca r. b. 1.851.000. Ogólna liczba ludzi po­
szukujących pracy wynosiła w tym sa­
mym czasie 2.770.000.

POWÓDŹ W ANGLJI
Rzeka Esk w hrabstw ie Yorkshire wy* 

stąpiła z brzegów. Powódź poczyniła 
znaczne szkody, niszcząc mosty i połą­
czenia kolejowe. U tonęła jedna kobieta. 
Istnieje obawa, że jest więcej ofiar. A k­
cja ratunkow a trwa.

kolwiek możności zabezpieczenia naszych na­
leżności.

Dodamy do tego jeszcze fakt, że klijentam i, 
d la których p. Kosiński sporządzał protesty, 
podzielili się notarjusze Zrzeszenia, obraca­
jąc wpływy na pokrycie wyżej wspomnianych 
117 tys. zł.

B. pracownicy.
* *

sk

Przypominamy, że p. Kosiński był re* 
jentem Banku Polskiego i oskarżono go o 
przetrzym ywanie pieniędzy, pobranych 
za protestow ane weksle. (Przyp. Red.).
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(Wspomnienia).

Wśród „nowych" ludzi.
Do Mircz miałem adresy z W arszawy z W ydziału W iej­

skiego do towarzysza, a może tylko sympatyka, mechanika cu­
krowni, Otóż przenocowałem w Hrubieszowie u tow. Orłow­
skiego z Siedlec — stroiciela fortepianów, a wieczoęem u je­
dnego towarzysza blisko cm entarza odbyło się zebranie p a r­
tyjne. Do organizacji należeli tu: kilku robotników, prowizor 
apteki i jeszcze ktoś z nim i dwuch nauczycieli. (Razem z H ru­
bieszowskiej organizacji było ich około 15-u). Było to pierw­
sze organizacyjne zebranie ludzi, którzy dopiero na tem zebra­
niu dowiedzieli się o programie P. P. S. W szyscy oni jednak 
mieli w tedy w sobie ducha, nakazującego im pracować w sze­
regach partji.

Na drugi dzień poszedłem pieszo do cukrowni Mircze — 
wogóle przeważnie piechotą chodziliśmy do różnych miejsco­
wości ze względów konspiracyjnych. Przyszedłem  około 3-ej 
pop. i, dowiedziawszy się, gdzie mieszka pan mechanik, uda­
łem się do jego mieszkania. Zastałem tylko żonę z dwojgiem 
dzieci, więc prosiłem ją, by posłała po męża, bo mam do niego 
ważny i pilny interes.

M echanik przyszedł, przedstawiłem  mu się i podałem 
hasło, otrzymane od towarzysza, k tóry  mi dał adres mechani­
ka. Lecz tenże nie mógł sobie przypomnieć ani tego, który  mi 
dał doń adres, ani hasła, którego mu nikt nie dawał. Jednakże 
zapewnił mnie, że co będzie mógł, zrobi w tej sprawie. Żona 
jego tymczasem przygotowała herbatę, a on obiecał, że przyśle 
do mnie dwuch zaufanych robotników, to się z nimi umówię, 
gdzie i kiedy urządzić zebranie.

Z towarzyszy, którzy przybyli, pamiętam tylko jedne­
go — rym arza Kotarskiego, wysokiego i silnego mężczyznę, 
a jak się potem okazało — ogromnie ofiarnego towarzysza i b. 
mądrego i sprytnego organizatora i agitatora. Umówiliśmy się, 
że przyjdę o szarówce do miejscowej piwiarni, do ostatniego 
dużego pokoju, gdzie będą czekać na mnie towarzysze. Zebra­
nie musiało się tam  odbyć, bo innego lokalu nie mieli, a swych 
mieszkań bali się oddawać na tego rodzaju zebrania. Wobec 
tego proponowałem  zebranie pod gołem niebem, blisko folwar­
ku w niewielkiej olszynce, ale tłomaczyli, że to będzie niedobrze, 
więc zgodziłem się na piwiarnię z tem, że rozciągną warty, k tó ­
re miały ostrzec orzed ewentualnem  najściem policji. Chociaż

w innych cukrowniach też odbyły się po raz pierwszy tak  licz­
ne i jakby publiczne zebrania — wiece, to jednak nigdzie nie 
oczekiwano z taką  ciekawością zobaczenia żywego socjalisty, 
jak tu w Mirczach.

Pracowali tu  rusini i polacy, prawosławni i katolicy, ją- 
tizeni nieustannie przez różne organizacje bądź to na tle naro- 
dowościowem, bądź religijnem. Te i im podobne przyczyny 
doprowadziły robotników do ustawicznego wrzenia i wzajem­
nej nienawiści; zwalczali się, donosili jedni na drugich, każdy 
chciał być lepszy w oczach właściciela rozległych folwarków 
i cukrowni, p. Rulikowskiego.

S tara to, ale wypróbowana m etoda: niech się robotnicy 
żrą między sobą, .a fabrykant czy dziedzic będzie wszystkich 
trzym ał krótko i obdzierał z owoców ich pracy. Skłóceni ro­
botnicy nie przedstaw iają żadnej siły, więc każdy ło tr i b a ł­
wan, a nawet tchórz może nimi rządzić. Inaczej — gdy robot­
nicy są uświadomieni i zorganizowani: ci nie dadzą się gnębić 
i przez swą organizację tworzą siłę, k tó ra  ma do gruntu zmie­
nić dzisiejszy porządek świata. „Nowy zaprowadzim ład...‘ , 
jak mówi nasza pieśń bojowa.

Pierwsze słowa prawdy.
Przyszedłem do piwiarni z zachowaniem wszelkich 

ostrożności już o szarówce. Front był zamknięty, na co nie by­
łem przygotowany i w pierwszej chwili nie wiedziałem, co ro ­
bić. Zdecydowałem się jednak dostać do środka, więc zasze­
dłem z sieni. Zebranie było b. liczne: dwa duże pokoje zapeł­
nione do ostatniej możliwości. W szyscy przyglądali mi się, jak 
niezwykłemu zjawisku.

Gdy przemawiałem do tych praw ie pańszczyźnianych 
niewolników, to ci biedni, okradani ze swej ciężkiej pracy lu­
dzie mieli łzy w oczach. Mówiłem wtedy, że robotników jest 
b. dużo, że mają wielką siłę, że mogliby zaprowadzić inne spra­
wiedliwe rządy, ale do tego muszą się wszyscy ludzie pracy 
zjednoczyć, bo wszyscy, co pracują, są jakby braćmi, wszyscy 
jednakowo okrutnie wyzyskiwani i krzywdzeni przez garstkę 
ludzi bogatych. Nie prośbą i błaganiem  lub modlitwą dochodzi 
się do lepszego życia, trzeba zorganizowaną siłą bronić się 
pzred zdzierstwem bogaczy; solidamemi wystąpieniami zdoby­
wać ludzkie warunki życia i prawa; w zdecydowanej i świado­
mej walce obalić dzisiejszy porządek świata, pełen fałszu i ob­
łudy, podstępu, rozboju i bezmiernej krzywdy miljonów ludu 
roboczego...

Nikt dotąd nie mówił do nich tak  prosto i szczerze 
i dlatego ci biedni ludzie byli wówczas bardzo przejęci i bojo­
wo nastrojeni. Przyrzekli mi, że nie beda się między sobą zwal­

czać, lecz podadzą sobie ręce i pójdą pod czerwonym sztanda­
rem P. P. S. do walki o wolność i niepodległość polityczną, o le­
psze jutro, o socjalizm.

Na zebraniu tem  było kilku robotników z folwarku, 
więc w tajemnicy przed wszystkimi poszedłem z nimi na wieś 
nocować. Miałem jeszcze zebranie po ciemku w izbie, gdzie 
nocowałem, z kilku towarzyszami, którzy przysięgli na naj­
świętsze dla nich rzeczy, że w  wielkiej tajemnicy będą praco­
wać dla rewolucji i jeżeliby przyszło nawet zginąć, to jeden dru­
giego nie zdradzi, a naodwrót — będą się starać pomagać so­
bie. Umówiliśmy się co do adresów listownych oraz wyboru 
jednego lub dwuch delegatów na zjazd w Lublinie. Rozmawiali­
śmy szeptem, aby za ścianami nikt nie słyszał...

W miejsca nieznane.
Na drugi dzień raniutko poszedłem do cukrowni Potu- 

rzyn, oddalonej o 3 — 4 km. od granicy austrjackiej, wedle ok re­
ślenia towarzyszy. Nie spieszyłem się, przybyłem do Potu- 
rzyna w obiad. Było w końcu m iesiąca czerwca lub początkach 
lipca. Miałem adres do pewnego zaufanego robotnika, którego 
nazwiska, niestety, nie pamiętam. Szedłem w stronę domków 
robotniczych.

Gdy byłem już niedaleko, zapytałem  przechodzącego 
chłopca o owego towarzysza. Było to na chodniku pod szczel­
nym parkanem, za którym  znajdowała się altana, a w niej ja­
kiś wyższy urzędnik cukrowni słyszał naszą rozmowę, tem bar- 
dziej, że chłopiec głośno dawał mi objaśnienia i wymienił naj­
mniej dwa razy nazwisko robotnika, o którego pytałem. (O ist­
nieniu altany za parkanem  i o tem, że ktoś przysłuchiwał się 
mojej rozmowie z chłopcem nie wiedziałem wówczas i nie mo­
głem przypuszczać, że ktoś zrobi z niej użytek).

Poszedłem według wskazanego mi przez chłopca pla­
nu. Towarzysza zastałem, ale nie mógł mnie przyjąć, bo mie­
szkanie jego bielili i przestawiali piec. Gdy więc powiedziałem 
mu cel przyjazdu, po krótkim  namyśle zajął się ulokowaniem 
mnie u sąsiada.

Dom fabryczny zbudowany był w kształcie długich ko* 
szar, poprzecinanych sieniami, a w każdej było wejście do czte­
rech m ieszkań robotniczych. Towarzysz, do którego miałem 
adres, mieszkał w szczycie domu z przybudówką drewnianą 
i małem okienkiem przed wejściem do izby. Sąsiad, u  którego 
mnie ulokował, miał takież mieszkanie z przybudówką, ale 
pierwsze od ulicy.

Umówiliśmy się, że po pracy urządzimy zebranie w  po­
bliskim lasku, o czem zawiadomi się poufnie robotników, wy­
znaczając godz. 7-mą po poł.

(D. c. n.)
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WALKI W CHINACH
P ekin , 24 lipca (PAT). 23-ch m isjona­

rzy  angielskich i 20 am erykańskich , k tó ­
rz y  pozostali na te ry to rjum  ow ładniętem  
p rzez  zbuntow ane w ojska chińskie, p rzy ­
było  w czoraj w ieczorem  pom yślnie do 
F u  - How. M isjonarzy u ra to w a ła  ek sp e­
dycja, zorganizow ana p rzez  tam tejszych 
konsulów  am erykańskiego i angielskiego, 
k tó ra  p rze d a rła  się p rzez  linję w alk, W

ręk ach  ch ińczyków  znajdują się do tych­
czas żony dw óch m isjonarzy angielskich, 
k tó re , w edług dochodzących wiadom ości, 
są  trak to w a n e  p rzez  chińczyków  z pe- 
w nem i w zględam i. P rzyw ódca w ojsk 
chińskich ob iecał zająć się uw olnieniem  
tych  kob ie t. D otychczas na te ren ie  w alk  
pozostało  jeszcze k ilku  m isjonarzy am e­
rykańsk ich .

DALSZE OFIARY TRAGICZNEGO ZAŁAMANIA
SIĘ MOSTU

Koblencja, 24 lipca. D ziś rano  k o n ty ­
nuow ano p race  nad  w ydobyw aniem  dal­
szych ofiar ka tastro fy . N urkow i udało  się 
około godziny 9-tej w ydobyć zw łoki 36 
ofiary. J e s t  n ią  około 16 la t licząca p a ­
n ienka, tożsam ości k tó re j nie dało  się 
dotychczas ustalić.

P ogrzeb ofiar załam ania się m ostu n a ­

s tąp i w  sobotę. P rusk i p rezy d en t m ini­
s trów  zarządził, żeby  w  dniu tym  cho­
rągw ie n a  w szystk ich  oficjalnych gm a­
chach p rusk ich  opuszczone zosta ły  do 
połow y m asztu.

P rezy d en t H indenburg w rócił z N ad- 
renji do Berlina.

W PARYŻU CAŁA DZIELNICA ZALANA WODĄ
P aryż, 24 lipca. N asku tek  pękn ięc ia  

ru ry  w odociągow ej w  południow ej czę­
ści Paryża, u legła zalaniu  w  dniu w czo­
rajszym  c a ła  dzieln ica m iasta , i tern s a ­
m em  ruch  tram w ajow y zosta ł p rze rw a­
ny. Pom im o natychm iastow ego podjęcia 
akcji p rzez  s traż  ogniową n ie udało  się 
pow strzym ać nap ływ u wody. W ieczo­
rem  m usiano rów nież p rzerw ać  kom uni­
kację koleją podziem ną, poniew aż stacje

były  zalane w odą i zachodziło  n iebez­
p ieczeństw o k ró tk iego  spięcia. N ajbar­
dziej ucierp ieli m ieszkańcy  dom ów  z a la ­
nej dzielnicy. P iw nice tych dom ów zo­
sta ły  zupełnie zalane. K ilka  oddziałów  
straży  ogniowej zajętych by ło  jeszcze w  
późnych godzinach w ieczornych, s tw o­
rzeniem  odpływ u olbrzym im  m asom  w o­
dnym.

TURNIEJ SZACHOWY
POLSKA NA DRUGIEM MIEJSCU;

Hamburg, 24 lipca. (PAT.). W  d al­
szym  ciągu M iędzynarodow ego T u rn ie ­
ju Szachow ego rozegrano następu jące 
p a rtje : w  12-ej rundzie W ęgry—F rancja  
3l/2 :y2l Islandja —  H iszpanja 1:3, F in- 
landja —  C zechosłow acja y2:3% , P ol­
ska  —  A nglja 3:1, L itw a —  D anja 3:1, 
Ł otw a —  A ustrja  14:3 *4, S tany  Z je­
dnoczone —  H olandja 2 y 2 : iy 2, Rum u- 
nja —  N orw egja 2*4:1-14' Szw ecja — 
N iem cy 1 ̂ 4:2*4; w  13-tej rundzie: 
N iem cy —  W ęgry  2:2, N orw egja—Szw e- 
cja0:4, A ustrja  —  S tany  Zjednoczone 
4:0, D anja —  Ł otw a 3:1, A nglja —  Li­

tw a  2:2, C zechosłow acja —  P o lska 
2 1 4 :114 . P a r tje  H olandja —  Rum unja, 
H iszpanja —  F in landja i F ran cja  —  Is­
landja — niedokończone.

S tan  tu rnieju  szachow ego po 13-ej 
rundzie : A ustrja  34*4 pk t., P o lska 32 
pk t. p rzy  jednej niedokończonej z Da- 
nją, S tany  Zjednoczone 32 pk t., N iem cy 
32 pk t., C zechosłow acja 31 p k t. przy  
jednej n iedokończonej z Islandją, A n­
glja 31 pk t, i W ęgry  20 pk t. p rzy  jednej 
n iedokończonej z Rum unją i drugiej ze 
Szw ecją.

MANIFESTACJA BEZROBOTNYCH
W czoraj w  południe, n a  rogu ul. O ko­

pow ej i G ęsiej, ze b ra ł się  tłum  b ezrobo t­
nych. Na m iejsce p rzyby ła  policja z V 
komis, i reze rw a  z kom endy policji.

J a k  donosi W arsz. A jencja D zienn ikar­
ska, n a  w idok policji, tłum  rozp ierzch ł 
się. D o użycia broni p rzez  policję nie 
doszło.

WYCIECZKI
ZARZĄDU GŁÓWNEGO TOW. 
UNIWERSYT. ROBOTNICZEGO
Do źródeł W isły : K atow ice, Chorzów, 

K ró lew ska H uta; Cieszyn, W isła , Babia 
G óra. Od 9 do 17 sierpn ia; koszty  60 zł. 
P row adzi tow . C zesław  K ossobudzki. 
Z apisy przyjm uje się do  I-go  sierpnia.

Na Słow aczyznę. Od 14—24 sierpnia: 
K raków , Z akopane, Z Z akopanego au to ­
busam i do Łysej Polany. Zielony S taw  
K ieżm arski, U zdrow isko  Łom nica, Sm o­
kow iec, m iasteczko  P oprad  W ielki, 
K ieżm ark, Podaliniec, Podgrodzie, Le- 
vocza (Spiska N orym berga), M ikulak, 
sław ne gro ty  D em anow skie, zam ki 0 -  
raw skie . K oszty 80 zł. P row adzi tow. 
pose ł K. C zapiński. Zapisy do 5-go 
sierpnia, U czestn icy  w ycieczki na Sło- 
w aczyźnie m ogą się p rzy łączyć potem  
do w ycieczki w  T atry . .

W  T a try  do 21—29 sie rpn ia: K raków , 
- Z akopane, H ala G ąsienicow a, Zaw rat, 

M orskie Oko, Rysy, P opradzk ie jezioro, 
Szczyrba, K olbach, G arłuch. K oszt 65 zł. 
P row adzi tow , pos, S, Dubois. Zapisy do 
dn ia 12 sierpnia.

W ycieczka zagraniczna do Danji. W y­
jazd z  W arszaw y 10 w rześnia, w yjazd z 
G dyni 11 w rześnia. P odróż do K open­
hagi s ta tk iem  oddanym  do w yłącznej 
dyspozycji w ycieczki. Zw iedzanie K o­
penhagi i jej osobliwości oraz instytucyj 
społecznych i ośw iatow ych. W ieś duń­
ska  i jej ku ltu ra . P ow raca  w ycieczka do 
G dym  17 w rześnia, do  W arszaw y 18. 
C ałkow ite kosz ta  w ycieczk i w raz z u- 
trzym aniem  od G dyni 1 z pow rotem  250 
zł. D o G dyni uczestn icy  jadą na swój 
koszt; będzie zorganizow any w spólny 
w yjazd z W arszaw y ze zniżkam i kolejo- 
wemi i innem i udogodnieniam i. Zapisy 
do 15 sierpnia.

Na w ycieczkę do Rumunji zapisy  
zamknięte.

Wyjazd w ycieczki do Rumunji został 
przesunięty na 2 sierpnia godz. 23 min. 
30, Z biórka uczestn ików  na dw orcu 
G łów nym  o godz. 22 min. 30.
^ “-iiT u -i p u n  -1 < w r» » ’vii— — ,r»m

l  WCZORAJSZEJ GIEŁD?
WALUTY. Dolary Stan, Zjedn. 8.89)4.
DEWIZY. Belgja 124.65; Gdańsk 173.40; 

Kopenhaga 238.82; Londyn 43.36)4; Nowy 
Jork 8.90; Nowy Jork (Kabel) 8.912; Paryż 
35.07; Praga 26.42)4; Szwajcarja 173.24)4; 
Sztokholm 239.70; Włochy 46.69; Wiedeń 
125.95)4.

Obroty dewizami nieco mniejsze od śred­
nich, tendencia Drawie utrzymana.

Ś r e d n i o w i e c z n y  t u r n i e j  
RYCERSKI NA S T A R E N  N IEŚC IE

W sobotę i niedzielę o godz. 7.30 wieczo­
rem będziemy mogli oglądać na rynku Sta­
rego Miasta turniej rycerski z czasów kró­
la Jana Sobieskiego pod postacią partji ży­
wych szachów, którą rozegrają szwoleżero­
wie na koniach przybrani w efektowne ko- 
stjumy historyczne. Piękny tekst poetycki 
widowiska, przedstawiającego walkę husarji 
polskiej z Turkami, opracował Janusz Stę- 
powski. Inscenizacja i reżyserja spoczywa 
w rękach Antoniego Piekarskiego. Ilustrację 
muzyczną skomponował p, J . Pleniewski.

Dochód przeznaczony jest na fundusz bu­
dowy zakładów rzemieślniczych dla nieza­
możnej młodzieży — „Pewuka". Bilety do 
nabycia w księgarniach: Wojskowej, Nowy 
Świat 69 i Szyllinga, Szpitalna 10 oraz w fir­
mie Cierkoński, Marszałkowska 69,

NAJBIEDNIEJSZY 
I NAJBOGATSZY

Za czyim iść przykładem?
Najbiedniejszym człowiekiem na świecie, 

obok człowieka rozrzutnego, jest człowiek 
skąpy. Sobie i swemu otoczeniu każdy kęs 
chleba zatruwa, wyrzeka się wszelkich do­
czesnych radości, a i na niebieskie niczem so­
bie nie zasłuży, bo gromadząc złoto i pa­
pierki, nie zgromadzi największego debra i 
skarbu nieocenionego: miłości i wdzięczności 
ludzkiej. Oschły i nieużyty, rad do grobu 
zabrałby ze sobą swój majątek — to też nikt 
nie zapłacze na jego mogile, nawet ci, któ­
rzy po jego śmierci dziedziczą.

Najbogatszym człowiekiem na świecie jest 
człowiek oszczędny. Ciężką pracą wydziera­
jąc plony z łona ziemi, zna ich znojną cenę— 
więc choć je w weselu wraz całym domem 
spożywa, odłoży część nie małą na czas cięż­
kiego przednówka, aby nikt w jego chacie 
krzywdy ani głodu nie zaznał — ani on, ani 
gospodyni, ani dzieci miłe, ani też żadne by­
dlątko, I podobnie jak odkłada ziarno i ziem- 
n'aki, odkłada też część zarobionego grosza 
„na czarną godzinę". I nigdy też zły los go 
nie zaskoczy, bo wówczas ubezpieczy przed 
niedolą siebie i swoich najbliższych.

A jakże te oszczędności zachować, tak aby 
złodziej ich nie ukradł, ogień nie spalił, wo­
da nie zabrała? Jest na to jedyna rada: od­
dawać je na książeczkę do Pocztowej Kasy 
Oszczędności, gdzie będą nietylko naj zupeł­
nie zabezpieczone, ale będą dawały przyrost, 
procent. Każdy Urząd pocztowy przyjmuje 
oszczędności od 1 złotego począwszy i zapisu­
je je do Waszej książeczki,

M. Cr.

Ś. t  P-

EUGENJA z OGIŃSKICH

KORNIŁOWICZOWA
Kierowniczka świetlic młodzieży pra­

cującej
z m a r ł a  dn. 24 b. m. w Laskach pod 

Warszawą, przeżywszy lat 51. 
Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbę­
dzie się w niedzielę dn. 27 b. m. o g. 
11-ej w Laskach pod Warszawą (9 km. 
od Powązek—odjazd autobusów o g. 10 
m. 30 ze stacji końcowej tramwajów 
Nr. 1 i Nr. 8 na Powązkach), o czem 
zawiadamia blizkich, z n a j o m y c h  

i świetliczan
R o d z in a .

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA BIBLIOTEKĘ IM. OKRZEI

Wiszniewska Olimp ja — 5 zł. i wzywa 
tow. J, Borowską, B. Bobeszkę, M. Karasia, 
Czesławę Winlaszkiewiczównę i W. Za. 
rzycką.

Zarzycka Władysława składa 3 zł. i wzy­
wa Kotarską Zoifję, Kotarskiego Jana, Lan. 
gnerową Wandę,

Landau Anna ekłada 1 zł.
Szumowski Jan składa 5 zł. i wzywa Koz­

łowskiego Władysława, Grzesiaka Leonarda.

Kronika polityczna
SŁUSZNA UCHW AŁA PRZECIWKO 

IV BRYGADZIE.

O statn ie posiedzenie połączonych  za ­
rządu  głów nego i K lubu p a rla m en ta rn e ­
go P olskiego S tronn ictw a Ludow ego 
postanow iło  jednom yślnie, iż s tronn ic­
tw o  nie będzie przyjm ow ało z pow ro­
tem  osób, k tó re  z niego kiedykolw iek  
w ystąpiły , przechodząc do obozu san a­
cyjnego. U chw ała ta  jest p ierw szą tego 
rodzaju decyzją w  łonie s tronn ic tw  opo­
zycyjnych.

S tanow isko „P iasta” zam yka drogę 
do pow rotu  na te re n  po lityczny tym  o- 
sobom, k tó re  n ie  w ykazały  w  swej p ra ­
cy należy tego  ch a rak te ru  i dają się p o ­
w odow ać jedynie konjunkturze po lity ­
cznej.

POWRÓT Z URLOPU MIN. ZALES­
KIEGO.

W  połow ie przyszłego tygodnia ocze­
k iw any jest pow ró t do  W arszaw y M ini­
s tra  S praw  Zagranicznych A ugusta Za­
lesk iego  ,k tó ry  baw i n a  u rlop ie  w ypo­
czynkow ym  w  K rynicy. W  końcu m. 
sie rpn ia min. Zaleski w yjedzie n a  sesję 
R ady  Ligi N arodów  do G enewy.

ZASTĘPCA MINISTRA ROBÓT PU­
BLICZNYCH.

N a czas urlopu M inistra R obót P u ­
blicznych prof. M atak iew icza k ie ro w ­
nictw o M inisterjum  objął zastępczo  p o d ­
sek re ta rz  stanu  w  M inisterjum  R obót 
Publicznych inź. G órski.

ZGON DZIENNIKARZA.

W czoraj ran o  zm arł w e Lw ow ie w  77 
roku  życia senijor dziennikarzy  lw ow ­
skich T adeusz C zapelski. Pogrzeb od­
będzie się w  sobotę, dn, 26 b. m .

DZIŚ WYJEŻDŻA
ORG. MŁ. T.U.R. DO BERLINA

Dziś w ieczorem  w yjeżdża do B erlina 
wycieczjęa Org. Mł. T . U. R.

Z biórka w yjeżdżających z W arszaw y 
dziś o g. 9 w iecz,, już z rzeczam i, W a ­
rec k a  7, II p. P rzed  w yjazdem  tow. dr. 
Pragierowa w ygłosi re fe ra t o Berlinie. 
Om ówiony będzie rów nież program  w y­
cieczki.

Tow arzysze z Łodzi dołączają się 
dziś w  nocy bądź na stacji w  Łowiczu  
o godz, 1 m. 16 lub w  Kutnie o godzinie 
2 m. 38. W agony są  zarezerw ow ane. B i­
le tów  nie kupow ać.

T ow arzysze z Bydgoszczy dołączają 
się do w ycieczki o godz, 8.15 rano w 
bufecie II k lasy  na dw orcu w  Poznaniu.

WYBUCH GAZÓW 
NA KOPALNI

5 ROBOTNIKÓW ZOSTAŁO 
POPARZONYCH

W czoraj popołudniu  w  M arklow icach 
Dolnych (pow. R ybnickiego) na nowym 
szybie n as tąp ił w ybuch  gazów. N atych­
m iast w szczęto  akcję ra tunkow ą i po 
k ilku  godzinach w ydoby to  na- pow ierz­
chnię 5-ciu robotników , k tó rzy  znajdo­
w ali się w  chwili w ybuchu  w  szybie. 
O dnieśli oni poparzen ia  rąk , niezbyt 
z resz tą  groźne. O dstaw iono ich do szpi­
ta la  w  R ybniku.

W sk u tek  eksplozji w iązan ia  szybu 
zo s ta ły  rozrzucone, a  zabudow ania, 
znajdujące się obok w jazdu do szybu, 
zniszczone przez pożar. Po spaleniu  się 
nagrom adzonego gazu pożar został z lo ­
kalizow any.

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

POMOC KATASTROFOM TRZĘSIENIA ZIEMI WE WŁOSZECH
N a wczorajszem  posiedzeniu M agi­

s tra tu  postanow iono  n a  w niosek tow. 
v icep rezyden ta  W ielińskiego w yasygno­

w ać 3000 zł. n a  rzecz ofiar k a tastro fy  
w e W łoszech. "(J

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ W TUSZYNIE
Onegdaj odbył się odkładany  już trzy ­

kro tn ie  w sku tek  n iestaw ienn ic tw a się 
oskarżyciela proces „Łodzianina" z b u r­
m istrzem  m, Tuszyna p. Domanowi- 
czem.

Inkrym inow any arty k u ł „Łodzianina” 
zarzuca ł p. Dom ancwiczowi niedopusz­
czalne m achinacje p rzy  parcelacji m a­
ją tków  m iejskich i popełn ien ie szeregu 
nadużyć.

P rzesłuchani św iadkow ie przeprow a* 
dzili dow ód praw dy, postaw ionych  p. 
D. zarzutów . Sąd uniew innił re d a k to ra  
„Łodzianina” .

P od  w rażeniem  tego w yroku  s ta ro ­
stw o Łódzkie zdecydow ało  R adę M iej­
ską m. T uszyna rozw iązać i rozp isać 
now e w ybory. W iadom ość ta  spow odo­
w ała  w  Tuszynie radosną dem onstrację 
obyw ateli.

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ W RUDZIE PABJANICKIEJ
R ada M iejska m. Rudy Pabjanickiej,

której burm istrzem  jest osław iony p. 
W ładkowski, w obec n iezarządzen ia  no­
wych w yborów  przez starostwo pomimo 
upływ u kadencji —  pow zięła uchw ałę 
dom agającą się rozw iązania R ady i ro z­
p isan ia  w yborów . W  razie gdyby u -

chw ała ta  nie zo s ta ła  p rzez  W ydział 
Pow iatow y za tw ierdzona — postano , 
w iono złożyć m andaty .

W  Ł asku  odbyły się w ybory Magistra* 
tu, PPS. uzyskała m andat ław nika, k to . 
rym zosta ł tow. A ndrzej Szym czak.

STGŁPCE
PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJSKIEJ 

Głosujcie na listę P.P.S. i Związków Zawodowych Nr. 3
N a dzień 27 lipca  b. r. w yznaczone 

zosta ły  w ybory do m iejscow ej R ady 
M iejskiej. PPS. .ze Zw iązkam i Zawodo- 
w em i w ystaw iły  w łasną listę, z tow . 
W itkowskim , prezesem  K oła Z. Z. K. na 
czele.

W  dniu 20 lipca PPS. po raz  p ie rw ­
szy w  m ieście S to łpcach  u rządziła w iec 
ogólny. M iejscowa „sanacja" z u rzędn i­
kam i s ta ro s tw a i w yw iadow cam i na cze­
le m iała  za zadanie nie dopuścić do od­
bycia w iecu i obrzucić m ów ców  socja­
listycznych zgniłem i jajami.

R efe ra t n a  tem at sam orządow y w y­
głosił tow . Machay, k tó rem u podpici u- 
rzędn icy  sta ra li się przeszkadzać, w y­
w ołując hałasy, przeciw ko czem u nie 
in terw enjow ał obecny na sali p rz e d s ta ­
w iciel starostw a, tłum acząc się, t e  
przem ów ienie tow . M achaja „prow oku­

je (?) opinję publiczną”. D zięki energ i­
cznej postaw ie zgrom adzonych w ięc 
odbył się bez żadnych przeszkód . Po 
referac ie  tow . M achaya, udzielono gło­
su w szystkim  z „B ebe", k tó rzy  chcieli 
przem aw iać, ale w ystępy  ich przyjm o­
w ane by ły  takiem i w ybucham i śmiechu, 
że tow. M achay, chcąc um ożliw ić im 
w ypow iedzenie się, zm uszony był w zy­
w ać publiczność do zachow ania spoko­
ju i nie p rzeszkadzan ia  mówcom.

N astępnie tow. M achay i W itkow ski 
udzielili S to łpeckim  dom orosłym  „bebu-. 
siom ” ciętej odpow iedzi, k tó rą  zebran i 
przyjęli długo niem ilknącem i oklaskam i. 
W ezw anie, aby głosow ać n a  lis tę  PPS. 
Nr. 3 zostało  p rzy ję te  burzą  oklasków , 
naw et bez żadnego sprzeciw u skonfun­
dow anych bebeków .

BARANOWICZE
SENSACYJNA KRADZIE2 W KASIE CHORYCH

P rzed  k ilku  dniam i zosta ła  popełn io ­
na k radz ież  w  m iejscow ej K asie Cho­
rych. N iew yśledzony dotychczas sp raw ­
ca sk rad ł z zam kniętej K asy gotów kę 
3000 zł., o raz pap ie ry  w artościow e.

J e s t  to  już z rzędu  czw arte  ok radze­
nie K asy w  przeciągu  3 lat. O becna k ra ­
dzież jednak  jest bardziej skom plikow a­
na, niż poprzednie, gdyż sposób o k ra ­
dzenia K asy św iadczy, że złodziejem  
był osobnik, dobrze oznajm iony z w a­
runkam i i gospodarką Kasy, k tó ry  w ie­
dział o tern, że dniu tym  podjęto  z B an­
ku znaczną sumę pieniędzy. Szczegóły 
tej tak  sensacyjnej k radz ieży  p rze d sta ­
w iają się następująco:

Okno do pokoju, gdzie m ieściła się 
k ase tk a , było zam knięte na okiennicę 
od w ew nątrz . D rzw i by ły  rów nież po ­
zam ykane. Złodziej w  niew ytłum aczony 
sposób dosta ł się do pokoju, nie w yw a­

lając okna i nie uszkadzając zam ków , 
ani w e drzw iach, ani w  kasie . R ano 
stw ierdzono, że z zam kniętej K asy zgi- 
n ę ła  go tów ka i p ap ie ry  w artościow e.

K om isarz R zepecki tłum aczy, że z ło ­
dziej o tw orzy ł K asę drugim  kluczykiem , 
k tó ry  konłisarz przechow yw ał w  biurku .

P an  kom isarz, k tó ry  zaw sze nosił 
p rzy  sobie klucz od pokoju, gdzie w  
b iu rku  leżał k lucz od Kasy, krytycznego  
wieczoru klucz ten  w ręczył woźnemu, 
ku  jego zdum ieniu.

Nie p rzesądzam y w yniku śledztw a, 
k tó re  m usi znaleźć złodzieja grosza p u ­
blicznego. N ależy ty lko  skonsta tow ać 
fak t, że pan  kom isarz R zepecki, p rzez  
sw oje lekcew ażen ie  i sp rzeczne z p rze ­
pisam i przechow yw anie k lucza od Kasy 
w  swojem  b iu rku , um ożliw ił dokonanie 
k radzieży , za co w inien całkow icie od­
pow iadać.

M0GI łA
POŻAR SAMOLOTU

W czoraj w nocy w czasie w ykony­
w ania lo tu  ćw iczebnego p rzez  lotn ików  
2 pu łku  lotniczego, w ydarzy ł się w ypa­
dek, k tó ry  na szczęście nie pociągnął 
żadnych ofiar, spow odow ał jednak  zu­
p ełne zniszczenie sam olotu. W ypadek

zdarzy ł się około godz. 23-ej podczas 
przym usow ego lądow ania p ła to w ca  w  
K ujaw ach koło  Mogiły. A p ara t, p rzy  lą ­
dow aniu w  ciem ności, z a w /d z ił o drze-j 
wo i rozb ił się, a nas tępn ie , w sk u te k : 
w ybuchu silnika, sp łonął.

GÓRNY ŚLĄSK
ZNOWU TRUP NA KOPALNI

Na kopalni „M aks” w M ichałkow i- 
cach  w ydarzy ła się katastro fa .

P rzy  budow ie zw alił się kam ień  na 
dw uch robotników , z k tó rych  jeden

43-letni Jan Świerszcz zmarł na mlef- 
scu, a Alojzy Putrycha je s t ciężko p o ­
tłuczony.

LWÓW
4 MURARZY ULEGŁO WYPADKOWI Z WINY PRZEDSIĘBIORCY

W czoraj popołudniu  zaw aliło  się rusz­
tow anie n a  drugiem  p ię trze  now obudu- 
jącego się domu p rzy  ul. Z adw órzań- 
skiej 47. P racu jący  na rusztow aniu  cz te ­
rej m urarze  odnieśli c iężk ie obrażenia.
Je d e n  z nich, 60-letni J a n  Rom aniszyn,

doznał złam ania kręgosłupa. W szyst­
k ich  odw ieziono do szpitala.

W stępne dochodzenia stw ierdzają, że 
w inę k a tas tro fy  ponosi p rzedsiębiorca 
budow lany M aciałek , k tó ry  dostarczyć 
n ieodpow iednich  m aterja łów .

STAN POGODY
Spostrzeżenia państwowego Instytutu me- 

tereologicznego w Warszawie z d. 24 b. m.:
Wczoraj o godz. 10-tej temepratura +22.1° 

C„ wilgotność 56 proc., stan nieba: chmurno.
Rozkład ciśnienia w Europie: Wysokie ciś­

nienie nad zatoką Biskajską i Hiszpanją łą­
czy się nad północnemi wybrzeżami Afryki z

wyżem, ogarniającym Bałkany i Rosję po­
łudniową. Pozostałe kraje Europy zalega ob­
szerny niż barometryczny.

Dzisiaj prawdopodobny przebieg pogody 
Polsce: Przeważnie pochmurno, z deszcze 
na zachodzie, południu i w środku kraju, 
skłonnością do burz w pozostałych okolicacl 
Ochłodzenie i umiarkowane wiatry zachoAg 
nie, postępujące ku wschodowi Polski.



STEFAN JARACZ DYREKTOREM T E A T R U  „ATENEUM"
TEATR W  GMACHU Z .Z .K  PO D  KIEROWHiCTWEM NAJZNAKOM ITSZEGO ARTYSTY POLSKIEGO

Znakomity artysta Stefan Jaracz, 
który obejmuje w nadchodzącym 
sezonie teatralnym kierownictwo 
teatru „Ateneum** w udzielonym 
nam wywiadzie mówi o swoich za­
mierzeniach i planach.

Mam pójść do Jaracza i zrobić z nim 
Wywiad dla „Robotnika".

W sekretarjacie teatru Polskiego—a- 
dresu nie znają. Odesłany do wszystko- 

/wiedzącego woźnego — uzyskuję wre- 
/szcie tajemniczy adres znakomitego ar- 
itysty.

Nazajutrz melduję się telefonicznie z 
prośbą o kilka chwil rozmowy. Jaracz 
zgadza się bardzo chętnie i naznacza 
spotkanie na dzień następny.

Przychodzę o wczesnej, jak na arty­
styczne stosunki godzinie.

Jaracz czekał na mnie. Zaczynamy 
Wywiad. Zadaję pytania, na które arty- 

I sta odpowiada z początku sennie i os- 
pal® — ale z każdą chwilą zapala się i 
mówi żywiej, mocniej i coraz szczerzej.

Oficjalne 10 — 15 minut przeciąga się 
ponad godzinę.

Jaracz mówi o sztuce, o teatrze, jego 
technice, o ludziach.

Mówi dużo, nadspodziewanie dużo. 
Kilkadziesiąt wierszy podane niżej, 

lest częściowem tylko odtworzeniem 
słów znakomitego artysty.

„Obejmując kierownictwo teatru „A- 
teneum" podkreślam, że hołduję zasa­
dzie, iż sztuka jest

ponadklasową.
Wiem atoli, że „Ateneum", jako teatr 

robotniczy, dźwignięty jest kosztem wy­
siłku

zorganizowanych robotników.
W pracy artystycznej, jaka mnie cze­

ka w najbliższym roku, kierować się bę­
dę jedną tylko zasadą, zasadą, która po­
zwoli na wydobycie jaknajwiększej su­
my wartości artystycznych. Żywe słowo 
aktora spełnić musi posłannictwo, do 
którego są powołani teatr i aktorzy. 
Tem samem przyczyniać się będziemy 
do zaspakajania

potrzeb i tęsknot
przedewszystkiem robotników. 

Rozpoczynam pracę
z zapałem i wiarę

w jej owocność.
Współpracować ze mną będzie prze­

dewszystkiem młodzież aktorska.
W zespole znajdą się p jp. Zygmunt 

Chmielewski, aktor i reżyser Krakow­
skiego teatru oraz współpracownik ze­
społu „Reduty”, Janusz Dziewoński ak­
tor teatrów Szyfmanowskich, z zeszło­
rocznego zespołu „Ateneum" pozostają 
Poreda, Daniłowicz i Stanisławżeleński, 
z kobiet pracować będą p.p. Baczyńska, 
Przybysz i Krell ze szkoły dramatycz-

PLANY I ZAMIARY NOWEJ DYREKCJI NA NOWY SEZON
nej, Mazarakówna z teatrów Szyfma­
nowskich i z b. zespołu „Reduty", Pe* 
rzanowska, Mysłakowska, Dulanka i 
Hanka Daszyńska.

Nad stroną artystyczno - literacką 
czuwać będzie p. Szletyński*

Pogłębienie dróg, które prowadzą do 
prawdziwej twórczości, zerwanie z sza­
blonem, który hamuje naturalny rozwój 
talentu, wreszcie umiejętny podział ma- 
terjału, który z poszczególnych elemen-

Teatr należy uważać, jako miniaturo­
wy obraz życia społecznego, we wszel­
kich jego formach i przejawach. Dlatego 
musi być on przekrojem rzeczywistości 
minionej albo współczesnej.

Tutaj musi królować prawdziwa sztu-

.........

S T E F A N  J A R A C Z
NOWY DYREKTOR TEATRU „ATENEUM**

Repertuar nasz narazie przedstawia 
się w ten sposób:

Zaczynamy od Zemsty — Fredry, wy­
stawimy dalej Dwa miasta — Dickensa, 
dramat współczesny; sztukę amerykań­
ską „Gra miłości i śmierci", „Gołębie 
serce" Galsworthy'ego i inne.

Nie chcę obiecywać i snuć planów, 
które nie wytrzymają praktyki życio­
wej.

Wiem jedno, że Ateneum nie będzie 
ani teatrem merkantylnym (obliczo­
nym na duży zysk) ani martwym, bez­
dusznym teatrem urzędniczym.

Zespół mój — to będzie zespół ludzi 
żywych, praca jego oparta będzie na 
zasadach zbiorowego twórczego wysił­
ku artystycznego.

Zastosujemy nowoczesną organizację 
pracy artystycznej.

tów złoży się na artystyczną całość — 
to moja deklaracja.

Całokształt wysiłku artystycznego u- 
zupełnimy przez prace teoretyczne nad 
sztuką i w ten sposób pogłębimy wy­
chowawczą pracę zespołu teatralnego.

Przez wprowadzenie momentu pracy 
zbiorowej i kolektywnej odpowiedzial­
ności — wprowadza się w wysiłki ze­
społu demokrację pracy, tak obcą i nie­
znaną w innych teatrach, jeżeli chodzi o 
przygotowawcze prace artystyczne.

PRZEZIĘBIENIA:
Togal jest bardzo skutecznym środkiem 

przeciwko grypie i dlatego też z powodze­
niem stosuje się ten środek celem zapobie­
gania wszelkiego r o d z a j u  przeziębieniom. 
Niezwykłe powodzenie i rozpowszechnienie 
Togalu należy przypisać doskonałym wyni­
kom, jakie osiągnęli lekarze i kliniki ordynu­
jąc w tych wypadkach tabletki Togal. 1013

ka, twórcza myśl i twórcza praca. ”
| „Ateneum" — teatr robotniczy wyma­

ga od nas specjalnego wysiłku.
Chcemy być teatrem żywym, którego 

dynamika przenikać będzie w masy ro­
botnicze.

Autor, aktor i widz w naszym teatrze 
stanowić muszą jednolitą całość.

I dlatego, opierając swoją przyszłość 
na robotniczej publiczności, w orbitę na­
szego wysiłku artystycznego wciągnąć 
pragniemy cały zorganizowany świat 
Warszawy robotniczej, a przedewszyst­
kiem Związki Zawodowe, kulturalno- 
oświatowe organizacje robotnicze i mło­
dzież robotniczą.

Przyszłość niedaleka pokaże, czy ze­
spół, którego ideologja jest przedłuże­
niem „Reduty", spełni nakreślony obo­
wiązek artystyczny".

A. O.

M. ZOSZCZENKO.

ROZKOSZE..
(Z rosyjskiego przełożyła Halina 

Pilichowska).

Ludność w bieżącym roku znów się 
pieco ścieśniła.

Z jednej strony, rozumie się, nepmani 
Wynieśli się z miasta bądź dla uniknię­
cia rozmaitych większych nieporozu­
mień bądź też pod wpływem dekretu. Z 
drugiej strony — ludność sama się sku­
piła, bo potrójne płacenie nie każdemu 
przecie dogadza.

Skasowanie instytutu mieszkaniowe­
go też bezwarunkowo odegrało znaczną 
rolę.

Tak że ten rok bardzo nawet korzy­
stnie odbił się w sensie przestrzeni.

Jeśli rok rocznie znalazłaby się taka 
przestrzeń mieszkalna, — byłoby wy­
śmienicie a i nowych domów możnaby 
iymczasem nie budować.

Wielu nawet proletarjuszy otrzymało 
w tym roku mieszkanka z przydziału. 
Toż to laba!

Laba, ale nie zupełna. Tembardziej, że 
przydział taki odbywa się bez szcze­
gólnego sensu. Byleby tylko zakwatero- 

jWać. A jak i dokąd i do kogo — w to 
(bezwarunkowo nie wchodzą.

Rzeczywiście, racja, niema co wcho­
dzić w to wobec tak ostrego kryzysu.

Lecz, wiadomo, chciałoby się. jeśli 
już nie można teraz, to na przyszłość 
mieć jakąkolwiek pewność przy zakwa­
terowaniu. Albo gwarancję jakąkolwiek, 
że do cichego, na ten przykład człowie­
ka, nie wpakuje się trębacza lub kapel­
mistrza, który niczem warjat skacze pod 
sam sufit i wstrząsa całem mieszkaniem.

Albo choćby tak, sekretarzy uczonych 
fca ten przykład, zakwaterowywać u u- 
czonych sekretarzy. Członków akademji, 
których ominęła „czystka" aparatu pań­
stwowego — u członków akademji. Den­

tystów — u dentystów. Tych, co to na 
flecie podgwizdują znów u swoich — 
gwiżdżcie sobie w kompanji.

Wiadomo, jeśli nie można zachować 
takiej dokładności przy kwaterunku, to 
nie trza. Niechby kwaterowano wedle 
głównych oznak. Ludzie od pracy umy­
słowej i ci, co to lubią po nocach książ­
ki wertować'—niech się pakują do swo­
ich nocnych kamratów.

Inni — do innych. I tak dalej.
Wtedy dopiero życie rozpromieniłoby 

się. Bo to teraz bardzo niekiedy przy­
kro bywa. Ot, taki, naprzykład fakt z 
pewnym naszym znajomym. Wogóle jest 
to robotnik. Tkacz. Prosił, żeby nazwi­
ska jego nie podawać. O fakcie kazał 
opowiedzieć, a nazwiska nie dał ru­
szać. Z kretesem, powiada, mogliby 
mnie wtedy dobić.

A więc nazwiemy go, no, choćby Za­
charów.

Zakwaterowano go, biedaka, akurat 
w tym roku. Rozumie się, merci i dzię­
ki, że zakwaterowali, bo dotychczas u 
krewniaków swych mieszkał. Tyle tyl­
ko, że ten kwaterunek bokiem mu wy­
lazł.

Był to zacny obywatel i choć, rozu­
mie się, nerwowy trochę, lecz wcale do­
brem cieszył się zdrowiem. A teraz, je­
śli łaska — nerwicę serca ma i wszyst­
ka krew bulgoce w nim ze zdenerwo­
wania.

Główny powód — nie nadał się on 
do tego mieszkania.

Mieszkanie to zamieszkiwali akurat 
inteligenci. W jednym pokoju — inży­
nier. W drugim, rozumie się, technik

muzyczny — w kinach grywa i restau­
racjach. W trzecim znów — kobieta nie­
zamężna z dzieckiem. W łazience słu­
żąca. Też, jak na złość, całkiem inteli­
gentna osoba, dawna generałowa. Dzie­
ciaka dogląda. A w nocy w wannie mie­
szka. Śpi. Jednem słowem, — gdzie się 
splunie — inteligent. I życie jeich nie 
pasuje tak, jak, rozumie się, chciałoby 
się.

Zacharów, na ten przykład, ' wstaje, 
rozumie się, niezbyt późno. O piątej 
zrana wstaje. Czy też tam w pół do pią­
tej. Przyzwyczajenie takie ma — jak- 
najwcześniej wstawać. Raz, że do robo­
ty przecież wstaje poniekąd i nie na 
bal.

A inżynier o tej porze akurat spać 
się kładzie. A może o godzinkę wcze­
śniej. I w ściankę stuka. Z łaski swej, 
powiada, ciszej stąpajcie na swych ob­
casach.

Zacharów, rozumie się, tłumaczy mu, 
— nie na bal, uważacie, śpieszę się. U- 
myć się, uważacie, musi, wrzątku sobie 
zagrzać i tak dalej.

I tu, rozumie się, dochodzi do pierw­
szej utarczki.

Chce się Zacharów umyć — a w ła­
zience inteligentna dama śpi. Piszczeć 
zaczyna, w dyskusje wdaje się — i tak 
dalej.

I, jasna rzecz, po takich utarczkach 
i debatach przychodzi człowiek do pra­
cy nie tak świeży, jakby należało.

Potem przychodzi znów do domu. O 
godzinie mniej więcej piątej. No, ogar­
nie się krzynę. Przejrzy gazetę.

Chciałby poleżeć cicho, pomyśleć o 
polityce, czy też o jakości produkcji — 
i znów nie można.

Z lewej strony gra już muzykalny 
kwintet.

Nasz muzyk z orkiestry ma zwyczaj 
w tym czasie przed występem ćwiczyć 
na swym instrumencie. Gra na flecie. 
Okropnie hałaśliwy instrument. Dmie

w niego, przedmuchuje, ślini się i gra 
potem gamy.

Wyjdzie ano Zacharów na podwórze. 
Posiedzi sobie godzinkę — dwie na ła­
weczce — do domu go ciągnie.

Przyjdzie do domu, powieczerza, a z 
prawej strony u inżyniera już goście 
tłuką się. W preferka grają. Lub na pia- 
noli jakiegoś tam psiego walca Liszta 
grają. Albo shimmy tańczą — napewno 
w dni wypłat.

Ani się człek obejrzy, a tu wieczór 
niespostrzeżenie zbliża się. Noc zapada. 
I choć, rozumie się, w nocy starają się 
nie hałasować, bo można za to do mi­
licji dostać się, lecz jednak zupełnego 
spokoju niema. Ruszają się. O posadzkę 
nóżkami zahaczają. I tak dalej.

Ledwo rozejdą się — muzyk z restau­
racji lub z balu wraca. Kładzie swój in­
strument na komodzie. Z żoną kłóci się.

Ledwo wykłócił się i umilkł — inży­
nier zaczyna się krzątać: poczytał tro­
chę, uważacie i spać się kładzie.

Ledwo położył się — Zacharów wsta­
wać musi.

Ledwo Zacharów wstał — inżynier 
denerwuje się, w ściankę stuka, zabra­
nia kręcić się na obcasach.

Ledwo wszedł do łazienki — pisk i 
wrzask — niby dlaczego krople na 
twarz kapią. I tak dalej i tak dalej.

I rozumie się, robota wskutek tego 
wszystkiego szwankuje: sami widzicie,
jaki nieraz rzadki i ladajaki bywa per- 
kalik — napewno Zacharów go produ­
kuje. I jak ma inny wyprodukować, 
kiedy — nóżki się uginają, rączki dy­
gocą i wątróbka ze strapienia mu pu­
chnie,

To też powiadam: uczonych sekreta­
rzy trza do uczonych sekretarzy, den­
tystów do dentystów i tak dalej. A tych, 
którzy na flecie wygrywają, możnaby 
za miastem zakwaterować.

Wtedy dopiero rozpromieniłoby się 
życie pełnym blaskiem.

PRZEGLĄD PR A S)
Próby pokłócenia.

O czemby tu pisać w czas ogórków, 
ferji i kanikuły? Pisać, że jest dobrze, 
że radość życia jest powszechna? W to 
już najgłupszy czytelnik nie uwierzy, a 
może rozgniewać się i porzucić pismo. 
Więc w braku weselszego tematu usi­
łuje po raz tysiączny „Gazeta Polska" 
rozbić Centrolew. Są — myśli sobie ta ­
ki pan „sanator" — sprzeczne interesy 
pomiędzy wsią i miastem, czemuby nie 
spróbować pokłócić ludności wiejskiej z 
przedstawicielami ludności robotniczej?

Gdy się jednak o czemś pisze, nale­
ży bacznie uważać na koniec pióra, by 
z pod niego nie wymknęło się coś, coby 
mimowoli czytelnika wprawiło w dobrj 
humor.

Pisze tedy „Gazeta Polska"*
„Przecież dopiero rządy pomajowe uj­

rzały w Polsce wieś i chłopa i temu nikt 
zaprzeczyć nie może'*.

A zapytaj-no się tam, sanacyjny re­
daktorze, chłopów, czy wdzięczni wam 
są za to, żeście ich „ujrzeli"? A zapy­
tajcie chłopa, czy od czasów okupacji 
niemieckiej była kiedy na wsi taka nę­
dza, jak obecnie? A dowiedzcie się u 
tych rozbitków chłopskich, którzy je­
szcze nie wymeldowali się z klubu B.B, 
jaką rozkosz sprawia im teraz pokaz*’ 
nie się na wiecu chłopskim?

Zarzuca nam pozatem „Gazeta Pol» 
ska", żeśmy stale chorowali na „manję 
wielkości".

Taki zarzut uszedłby każdemu inne­
mu, ale w organie pomajowym nie ucho­
dzi. W domu powieszonego nie należy 
mówić o stryczku, a w „G, P." o manji 
wielkości.

O umundurowanych agitatorach.
„Przegląd Wieczorny" wpadł w szał 

z powodu naszej notatki o agitacji pro­
wadzonej przez niektórych oficerów 
wśród żołnierzy. „Prz. Wiecz." zazna­
cza, że „panowie oficerowie nie mają 
zamiaru przedzierzgać się w agitatorów 
Centrolewu".

Nie znamy zamiarów wszystkich pp»
oficerów, ale wiemy, że niektórzy już 
dawno przeistoczyli się w agitatorów 
„sanacji" i szerzą wśród armji niena­
wiść do Sejmu, konstytucji i obowiązu. 
jących praw.

Niechże nie zapominają, że lwia częśó 
naszej armji, to synowie i bracia chło­
pów i robotników i łacno panom ofice­
rom - agitatorom zdarzyć się może, ż« 
zostaną wygwizdani.

Trąba z „Przedświtu".
Letni publicysta z bebesowskiego 

„Przedświtu" sięgnął do starych rocz­
ników uczciwego „Przedświtu" z 1909, 
aby na podstawie artykułu, polemizują­
cego z Różą Luxemburg wykazać, że w 
B. B. S.-ie są żywi ludzie, a w P. P. S.-ie 
— automaty.

Rozumiesz, czytelniku, nie oni, lec* 
my jesteśmy automatami; nie oni — lecz 
my za nakręceniem śpiewamy „Czwar­
tą Brygadę” ; nie oni, lecz my za naci­
śnięciem guziczka wołamy „Niech ży­
je..."; nie oni „strywializowali" myśl so­
cjalistyczną, lecz my.

I takie brednie wypisuje t^ka zdekla­
rowana „trąba", przypuszczając, że je­
go czytelnik mu uwierzy!

Przecież w to nie uwierzą nawet dłu­
goterminowi lokatorzy Mokotowa, do­
magający się „Przedświtu" od włada 
więziennychl

X. Y. Z.

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 36.

Specjalista c h o r ó b  w enerycznych
płciowych I skórnych. Analizy krwi. 

Przyjm. 9 r. — 9 w.

Flit niszczy wszelkie owady 
szybciej. Żądajcie żółtej bla- 
szanki z czarną opaską, w y ­
strzegając sią naśladownictuh



Mr, 213 „ROBOTNIK", piątek 25 flpca i930 r.

PO ZAMACHU .
NA WICEMINISTRA RUMUŃSKIEGO

W edług wiadomości z W arszawy, w śle­
dztwie w  sprawie zamachu na wicemin. 
Angelescu nastąpił sensacyjny zwrot. 
Sędzia śledczy udał się do ministerstwa 
spraw  wewnętrznych celem przesłucha­
nia szefa gabinetu m inistra spraw w e­
wnętrznych Taslauanu. Okazało się je­
dnak, że Taslauanu od kilku dni już ńie . 
jest obecny w  m inisterstwie. Dzienniki I

dzisiejsze ogłaszają wiadomość, że T a­
slauanu przed kiku dniami ukryw ał w 
w swojem mieszkaniu przywódców ru ­
chu antysemickiego Danila i Totu, po­
szukiwanych przez policję za udział w 
akcji antysemickiej na Bukowinie. Do o- 
statniej chwili Taslauanu nie został od­
naleziony przez w ładze śledcze.

OTO „RZECZYWISTA RZECZYWISTOŚĆ* 
POLSKA POD RZADAMI SANACJI

7 SAMOBÓJSTW W JEDNYM DNIU
27-letni Władysław Skwarski, robotnik, 

(Bojanowska 21, Pelcowizna) otruł się kwa­
sem octowym i jodyną. Desperata przewie­
ziono do szpitala na Czyste.

Na rogu ul. Belgijskiej i Puławskiej otru­
ła  się esencją octową 18-letnia Zolja Baryła, 
przy mężu, (Puławska 71). Młodocianą o- 
Jiarę zawodu życiowego przewiozło pogoto­
wie do szpitala Dz. Jezus.

23-letni Wincenty Kijewicz, malarz poko­
jowy (Piękna 48) chcąc pozbawić się życia, 
zadał sobie nożykiem od maszynki do gole­
nia 2 rany cięte lewego przedramienia Po­
gotowie przewiozło desperata do ambulato. 
rjum Klji, gdzie udzielono pierwszej pomocy.

23-letni Marjan Skorupski, stolarz (Wąski 
Dunaj 3) otruł się esencją octową na wale 
praskim nad Wisłą. Pogotowie przewiozło

desperata do domu.
Przy ul. Karlińskiego 13 również napiła 

się esencji octowej 48-letnia Marja Szyma- 
niakowa, przy mężu. Pogotowie przewiozło 
ofiarę zawodu życiowego do szpitala Dz, 
Jezus.

Wczoraj o godz. 14 w mieszkaniu własnem 
przy ul. Puławskiej 71 postrzelił się z re­
wolweru w jamę brzuszną 32.1etni Eugenjusz 
Jaroszewicz, inwalida. Desperata w stanie 
ciężkim przewiozło pogotowie do szp. Dz. 
Jezus. Powodem targnięcia się na tycie — 
był silny rozstrój nerwowy spowodowany 
zamachem samobójczym żony Jaroszewicza, 
18-letniej Zofji, która onegdaj wieczorem 
otruła się seencją octową na rogu ul. Bel­
gijskiej i Puławskiej i również przebywa w 
szpitalu Dz. Jezus.

NAPAD BANDYCKI
B. B. S-OWCÓW DOKONANY W BIAŁY DZIEŃ

W czoraj o godz. 6.30 na ul. Ogrodo­
wej, w biały dzień, znów bebesowcy 
pobili do krw i tow, Jakulę Szmula Mo- 
szka.

Tow. Jakuła został raniony w głowę 
tępym narzędziem. Zalany krw ią tow. 
Jakuła udał się do kom isarjatu ,skąd 
skierow any został do Pogotowia, gdzie 
lekarz opatrzył go i zatam ow ał obfi­
cie broczącą krew.
Napadu dokonali między innemi: Segał

Ksyl — Gęsia 83, Benjamin Futerman 
— Gęsia 83, Szejbuł Cukierman —
Nowolipie 35.

Czy sprawcy bandyckiego napadu 
zostaną ukarani z całą surowością — 
w krótce się to  okaże.

Ze swej strony wyrażamy nasze o- 
gromne zdziwienie, że w  W arszawie 
są tolerowane przez władze adm inistra­
cyjne bandy zbrodnicze, k tóre w biały 
dzień krw aw ią ludzi.

Z G Ł O D U
Na rogu ul. Wareckiej i pl. Napole­

ona zasłabła nagle i upadła na chodnik 
27-letnia Anastazja Kamińska, bez za­
jęcia. Lekarz pogotowia stwierdził, że

przyczyną zasłabnięcia było wyczerpa" 
nie z głodu. Po udzieleniu pomocy nie­
szczęśliwą przewiózł lekarz do X ko­
misarjatu.

POD KOŁAMI WŁASNEGO WOZU
Przy ul. Burakowskiej 9 pod koła własne­

go wozu dostał się 42-letni Franciszek Hernik 
(Rawska 11), doznając potłuczenia prawej

pachy i twarzy. Po opatrunku, Pogotowie 
przewiozło H. do domu.

POPARZENIE PRZY PRACY
Przy ul. Nowogrodzkiej 82, w gmachu pra­

cowni chemicznej i bakteriologicznej miej­
skiego wydziału zdrowia publicznego, służą­
cy miejscowy, 32-letni Franciszek Więcek,

myjąc naczynia kwasem solnym, wskutek 
pryśnięcia, doznał poparzenia twarzy. ?o- 
szwankowanego opatrzono w ambulatorium 
Pogotowia.

BRAK PRACY POWODEM SAMOBÓJSTWA
Przy ul. Łuckiej 15 zamieszkiwał u szwa­

gra Wincentego Klimczaka 37-letni Henryk 
Studziński, malarz, pozostający od dłuższe- 
czasu bez pracy. Ponieważ szwagier, robot­
nik, żonaty, ojciec trojga dzieci, również jest 
bez pracy, przeto warunki, w jakich przeby­
wał S„ były ciężkie. Nieszczęśliwy kilka­
krotnie usiłował pozbawić się życia. Raz — 
za pomocą noża, drugi raz — wieszając się. 
Rodzina zawsze w porę zdołała przeszko­
dzić zamiarom samobójczym. Wczoraj wie­
czorem, w czasie obecności domowników u- 
party desperat chciał wyskoczyć oknem na 
podwórze. Siostra ze szwagrem na szczęście

zdążyli Studzińskiego powstrzymać. Chcąc 
odpędzić od niego złe myśli, poradzili, aby 
poszedł się przejść. Usłuchał ich i wyszedł z 
mieszkania. Zaledwie jednak wyszedł na 
klatkę schodową, momentalnie wskoczył na 
parapet i z okna 2-go piętra runął na pod­
wórze. Obecny tam syn lokatora Suknika, 
wezwał policjanta, ten zaś Pogotowie. Lekarz 
stwierdził ogólne potłuczenie i złamanie le­
wego podudzia. Po udzieleniu pomocy upar­
tego desperata w stanie ciężkim przewiezio- 
n od szpitala Dz. Jezus. Tam okazało się 
jeszcze, że S. doznał pęknięcia kręgosłupa.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p ra c y

ROBOTNIK niewykwalifikowany poszuku­
je pracy. Wiadomość Ogrodowa 61 m. 69, 
Kowalski Stanisław.

TANIE SŁUŻĄCE na stałe, na posługi, do 
prania, na wyjazd do robót wiejskich, do-

starcza bezinteresownie Towarzystwo „Ratuj­
my Niemowlęta”. Są to matki opuszczone. 
Nowy Świat 8/10 m. 26 od U do 2-ej.

CUKIERNIK WYKWALIFIKOWANY 
piekarniowiec i deserant, poszukuje kondy­
cji w Warszawie lub na wyjazd. Łaskawe 
oferty Dobra 75 m. 37.

Niedziela, dnia 27 lipca o godz. 18

B o is K o  „ S K R Y "  w  W a r s z a w ie

Międzynarodowy m ecz  p i ł k a r s k i
R e p r e z e n ta c ja  a m a to r sk a  — R o b o tn ic z a  R e p r e z e n ta c ja

AUSTRJA POLSKA
Przedsprzedaż biletów na m ecz Polska —  Austrja odbywać się bę­
dzie w  A d m in is tr a c ji „Robotnika** (W a re c k a  7), L ok alu  
RKS „Gwiazda** (D z ie ln a  9), w  L ok a lu  „Skry** (O k op ow a 43) 

i  L o k a lu  ZRSS (F lo ry  1).

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWA POPDMIEJSKA rawiada- 

mia się wszystkie Komitety miejscowe OKR 
W arszawa Podmiejska, że w dn. 27 lipca 
b. r., t. j. w niedzielę, o godz. 10 przed po­
łudniem w lokalu Długa 19, odbędzie się 
Nadzwyczajne posiedzenie Egzekutywy 

W związku z powyższem, wszystkie ko­
mitety partyjne okręgu podmiejskiego obo­
wiązane są wydelegować na powyższe po­
siedzenie minimum 2 — 3 delegatów

Sprawy niezmiernie ważne i niecierpiące 
zwłoki.
BACZNOŚĆ JABŁONNA - GUCIN!
W szyscy towarzysze i sympatycy PPS., 
zamieszkali na terenie Jabłonna - Gucin 
(gm. Legjonowo) proszeni są o przybycie 
na zebranie organizacyjne, mające się 
odbyć dn. 27 lip ca  o godz. 4 popoł. w 
mieszkaniu u tow. R usieckiego, ul. Kazi- 
zimierza W ielkiego. Obecność w szyst­
kich konieczna.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

PIĄTEK, 25 b. m.
1905 — STEFAN OKRZEJA — 1930. 

na wszystkich dzielnicach P. P. S. w 
Warszawie zebrania poświęcone będą 
przemówieniom o życiu i czynach Ste- 
lana Okrzei, Bohatera Proletarjatu War­
szawy Towarzysze stawcie się licznie.

CZERNIAKÓW — Nowosiclecka 1, godz.
7 wiecz. ref. wygłosi tow. Wąsik Antoni.

MOKOTÓW —  Chocimska 23, godz. 4.30 
ref. wygł. Dr. Klinger Zygmunt.

POWIŚLE — Czerwonego Krzyża 20, go­
dzina 7 wiecz, ref. wygł. tow, Kuczewski Ka­
zimierz.

OCHOTA — Przemyska 18, godz. 7 wiecz. 
ref. tow. ławnik Baryka Michał.

WOLA - CZYSTE — Grzybowska 57, g. 
7 wiecz. ref. tow. Benkiel Stanisław.

JEROZOLIMA — Leszno 53, godz. 7 w. 
tow. poseł Arciszewski Tomasz.

NOWE - BRUDNO — Siedzibna 5, godz, 
7 w. tow, radny Zawadzki Edward.

POWĄZKI — Dzielna 95, godz. 7 wiecz. 
tow. Woliniewska Lucyna.

PRAGA — Ząbkowska 41-43, godz. 7 wie­
czór, tow. Jan  Libkind i tow. radny Odro­
bina Józef.

GROCHÓW — Osiecka 33, godz. 7 wiecz. 
tow. Rutkiewicz Jan.

ŚRÓDMIEŚCIE — Warecka 7 godz. 7 w. 
tow, radny Hartleb Tadeusz,

POCZTOWA — Warecka 7, godz. 7 w. 
tow. radny Hartleb Tadeusz.

MARYMONT — Mickiewicza 1, godz. 7 
wiecz., tow. Schayer W.

KAMIONEK — Zamojskiego 20 godz. 7 
wiecz. tow. Neubauer Karol.

STARÓWKA — Długa 19, godz. 7 wiecz. 
tow. Wirski Juljusz.

POWIŚLE — godz. 6 wiecz., posiedzenie 
Komitetu.

STARÓWKA, godz, 6 wiecz. posiedzenie 
Komitetu.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

W 25-tą ROCZNICĘ STRACENIA 
STEFANA OKRZEI.

Komitet W ykonawczy W arsz. Org. 
Młodz. TUR. wzywa młodzież robotni­
czą W arszaw y do wzięcia gremjalnego 
udziału w uroczystości, organizowanych 
w dniu 27 b. m. ku czci straconego bo­
hatera. Zbiórka młodzieży przed gma­
chem ZZK. o godz. 9 rano.

Co wyświetlają kina?
Apollo; „U wrót śmierci".
Atlantic: „Noce w pustyniach .
Capitol: Występy teatru łódzkiego. 
Colosseum: „Szarlatan" i „Demon ruchu” 
Casino: „Taniec wśród serc".
Filharmonja: „Śpiewający błazen". 
Hollywood: „Strajk żon".
Kometa: Chwilowo nieczynne.
Miejski: „Odszczepieniec" z Dixem.
Pan: „Karuzela życia".
Pola Negri Palace; „Braterska miłość". 
Palace: „New York w nocy".
Splendid: „Wieczny płomień".
Stylowy: „Małżeństwo na złość". 
Światowid: „Poganin” z Ram. Novarro. 
Wodewil: „Nowe życie”.
Tęcza: „Melodja serc"i 
As: „Czarna Natasza”.
A -tra; „Golgota uczciwej kobiety".
Era: „Eroticon”.
Europa; „Mężczyzna z przeszłością” 
Heljos: „Walka o różę Marję".
Lux: „Magdalena".
Mewa: „Głos z minaretu".
Muza: „Sportowiec z miłości”.
Mignon: „Stać! tu Edie Polol".
Promień: „Więzień Sing .  Sing",
Praga: „Zatracona ulica”.
Riviera: „Miasto miłości‘c 
Rena: „Biali Indjanie”.
Petit Trianon: „Dusze w niewoli".
Sokół: „Markiz d'Eon”,
Świt: „Czerwony błazen**.
Tombola: „Przybłęda" i „Córka szelka" 
Ton: „Serce ulicznicy',
Wisła: „Tajny kurjer”.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W  OGŁO- 
SZENIACHM.

Z E  S P O R T U
POWODZENIA

W edług ostatnich wiadomości, wyjazd 
stołecznej reprezetnacji robotniczej do 
W rocławia nastąpi dziś, o godzinie 19 
min. 15 z Dworca Głównego

Zbiórka wszystkich zawodników o go­

dzinie 18 min. 20 w poczekalni Dworc# 
Głównego.

Każdy z zawodników winien przynieść 
ze sobą skarpetki i buty, jak również 
ochraniacze.

POCHLEBNA OPINJA 0 JĘDRZEJOWSKIEJ
Podczas międzynarodowego turnieju 

tenisowego na Seemeringu nasza dosko­
nała tenisistka, Jędrzejow ska, zyskała 
sobie bardzo pochlebną opinję. P rzegra­
ła ona w półfinale z drugą obecnie ra ­
k ietą świata, miss Ryan (USA) w sto­

sunku 1 :6  3 : 6 ,  przyczem tutaj zazna­
czyć należy, że Ryan wygrała finał z 
niem ką Schomburg w znacznie wyż­
szym stosunku 6 : 2  6 : 0 .  Cała praea 
zgodnie uważa Jędrzejow ską za najlep­
szą, po Ryan, tenisistkę turnieju.

SUKCESY BRACI STOLAROWYCH W Z0P0T0CH

TEATR I MUZYKA

Podczas turnieju tenisowego w Zopo- 
tach Maks Stolarow  spotkał się w pół­
finale z mistrzem W ęgier, słynnym gra­
czem międzynarodowym, Kehrlingiem, 
którego nadspodziewanie pokonał w 
stosunku bezapelacyjnym 6 : 2  6 : 3 .  J e ­
rzy  Stolarow  w  drugim półfinale p rze­
grał z Pitznerem  2 : 6. 0 : 6 W grze po-

Dziś u  teatrach miejskich
Narodowy

o 8 w. „Niebieski lis“
Letni

o 8 w. „Ciotka Karola"

NARODOWY. Dziś premjera sztuki Okta- 
wjusza Mirbeau „Interes przedewszystkiem .

TEATR LETNI. Dziś „Ciotka Karola".
TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel­

nego wojaka Szwejka".
TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Miłość i 

pięść",
„CJANKALI" w Warszawie w teatrze „Ca­

pitol", Marszałkowska 126. Gościnne wystę­
py Miejskiego Teatru łódzkiego pod dyrekcją 
K. Adwentowicza. W programie głośna sztuka 
..Cjankali".

KINO-TEATR „ZNICZ”, Śniadeckich 5. 
Rewja w 10 odsłonach „Światła i cienie 
Warszawy" i operetka „Stan oblężenia",

„QUI PRO QUO". Rewja p. t. „Będzie 
gorąco, albo dwie możliwości".

„MORSKIE OKO". Dziś największa sen­
sacja teatru „Codziennie dancing”, dwa akty 
z życia nocnego.

„ANANAS". Nowa rewja „Fuks na torze”.
TEATR REW JI PRZY UL. CHŁODNEJ 

49 W WARSZAWIE. Jak  wiadomo, „Wesoły 
Wieczór" przenosi się w najbliższym czasie 
do lokalu „Rococo" przy ul. Nowy Świat. W 
dawnym lokalu przy ul. Chłodnej 49 powstaje 
jednak nowy Teatr Rewji. Wykaz skompleto­
wanego zespołu nowego Teatru podajemy po­
niżej: Dyrekcja: Witold Kwiatkowski i Eu­
genjusz Koszutski. Kierownik literacki Jerzy 
Kossowski. Reżyser Jan  Pawłowski. Balet- 
mistrz Eugenjusz Koszutski. Kapelmistrz A- 
leksander Sienkiewicz. Autorzy: J. Kossow­
ski, Starski, Neli, Budzyński, Tur i inni. Ak­
torzy: M. Żelska, S. Betcherowa, M, Merliń- 
ska, J. Borekwiczówna, Petrykiewicz, J . Pro- 
kopiakówna. Romuald Gierasiński, W. Bu­
dzyński, M. Halicz, S. Heinrich, E. Koszutski, 
A. Nowosielski, W. Ostrowski, oraz cały ze- 
spó girlsów.

DOLINA SZWAJCARSKA. Dziś, w pią­
tek, w Dolinie Szwajcarskiej odbędzie się 
koncert symfoniczny Orkiestry Filharm. W ar­
szawskiej, poświęcony muzyce polskiej. Dy­
ryguje p. Bronisław Wolfstal. Solista p, Józef 
Kamiński wykona z orkiestrą koncert skrzyp­
cowy Wieniawskiego, Część orkiestrowa za­
wiera uwerturę „Paria" Moniuszki i symfonję 
„Od wiosny do wiosny" Noskowskiego. Po 
koncercie — rewia pióra Selly i Toma p. t. 
„B. B. B.“ w wykonaniu zespołu z Betchero- 
wą i Borońskim na czele.

BAL MASKOWY W LUNA - PARKU od­
będzie się w sobotę dn. 26 lipca r. b. W ejś­
cie 1 zł. Bilety do nabycia w Kasie „Icar", 
tel. 32-23 (Hotel Europejski),

TEATR MIGNON. „Hallo! będzie lepiej”, 
przebojowa rewja w 14-tu obrazach, z Józe­
fem Staruszkiewiczem, Idą Erwestówną, Irą 
Kilińską, F. Kilińskim, J . J. Mellerowiczami, 
Z. i M. Szopskimi i A. Połońskim oraz Walde 
girls i in.

<w«

■dwójnej bracia Stolarowowie pokonali 
w półfinale parę Kehrling - Kuhiman w  
2 setach, lecz w finale przegrali z parą 
Keller - P itzner 3 : 6 5 : 7  6 : 4 0 : 6 .  W 
grze mieszanej p ara  Junżanka - J Sto­
larow przegrała w  półfinale do pary 
W eihe - Keller.

D źw iękow e
Kino

Nowy-Swiat 50 
Pocz. g. 6, 8 i 10

A n ita  P a g e , J ó z e f in a  D un n  
F a ir b a n k s*

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

D Z I Ś .
11.40 Przegląd Prasy Krajowej PAT. 

11.58 — 12,10 Sygnał czasu. 12.10 —
13.00 Muzyka z p łyt gramofonowych.
13.00 —  13.10 Komunikat meteorologicz­
ny. 13.10 — 13.25 Dalszy ciąg muzyki 
z płyt gramofonowych. 13.25 — 15.15 Prze­
rwa. 15.15 — 15.35 Komunikat gospodarczy. 
15.50 — 16.15 Przerwa. 16.15 — 16.30 Z ży­
cia Polskich Zespołów Śpiewaczych. 16 30 
— 17.15 Muzyka z płyt gramofonowveb. 
17.15 — 17.25 „Kąciik krótkofalowy". 17 35 
„O umowie kupna i sprzedaży” — wygł. 
adw. S. Peszyński. 18.00 Koncert. 19.00 — 
19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.45 Płyty g:a- 
moifonowe. 20.00 Prasowy Dziennik Radio­
wy. 20.15 Koncert. 22.00 — 22.15 Feijetcn 
„Rywalka Wenecji". 22.15 Komunikaty,

CASINO
JOAN CRAWFORD

ROD LA ROCQUE
Dong;,

in k i s
w filmie dźwiękowym

TANIEC Wśród SERC
„COLOSSEUM" N0WYP;śr a T 19

CENY BILETÓW zł. 1 1 1.50.
HARRY LIEDTKE

Hans Ju n k ie rm a n n  i Kurt Y esperm an
w otoczeniu najpiękniejszych kobiet świata 

w arcywesołym i pikantnym filmie naj­
nowszej produkcji p. t.

„WŁADCA KARNAWAŁU"
W małej Sali: CO NRAD VEIDT w po­

tężnym dramacie erotycznym
„KRAJ BEZ KOBIET" (N arzeczona 68) 

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
H ipoteczna S Długa 25

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolony

R Y S Z A R D  D I X
w dźwięk, filmie w naturalnych kolorach p. t

ODSZCZEPIENIEC
Wł. Paramount. Nadprogram

Dod. dźwiękowy—oświatowy. 
Widownia dobrze wentylowańa.

N ajw ytw orn ie jszy  K lno-T eatr Dźw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.

Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 
OSTATNIE DNIE!

SLIM 1 A rtu r zmuszaią do śmiechu aż do
łez w filmie

BRATERSKA MIŁOŚĆ
Dla młodzieży dozwolone. 

Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne.

Przejazd 9 (obok
Pałacu Mo«low»klok

Kino T  C r  7  A
dźwiękowe I Ig V Ł  r t

Początek seansów: 6, o si 10. 
Największe arcydzieło filmowe

„ M e l o d j a  s e r c ”
w  roli gł, DITA PARŁO i WILLI 

FRITSCH
Nadpr.: Wspaniałe dodatki dźwiękowe. 

WODEWIL Nowy-Świat 43.
W  krytym  budynku w ogrodzie Pocz. g . 6 , 8  i  10, 

K a ta r z y n a  NAGI
w wielkim erotycznym filmie z za kulis ka­

baretu p. t.
„GWIAZDA ALHAMBRY"

oraz potężny dramat z życia poszukiwaczy 
złota

„TAJEMNICZY ZABÓJCA"
W roli gł. J e a n n e t te  L o f f  i D on  C o lem an

Ceny biletów zniżone; 1.50 i 2.
Ilustr. powiększonego z e s p o ł u  muzyczneg# 

pod batutą M. S te łn fe ld a  ^

ZAKOPANE
P e n s jo n a t  G e n c ja n a  

u l. C h a łu b iń sk ie g o
pod własnym zarządem

H A L I N Y  P I O T R O W S K I E J
z o s t a ł  g r u n to w n ie  o d r e s ta u r o w a n y .
Poleca: pokoje słoneczne, nowoczesne wygo­

dy, wspaniały punkt, duży ogród. 
Specjalność Pensjonatu: wykwinta kuchnia,

ceny bardzo przystępne.

O ddział S p r z e d a ż y - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
Z agranicznej Fabryki Ogłoszenia d robne  
Precyzyjnych Maszyn — ,

Biurowych
poszuknje wykwalifiko 

wanego
mechanik-montera.

Konieczna znajomość 
elektrotechniki i nie 
mieckiego języka w sło 

wie.
Oferty składać do Re­
dakcji „Robotnika" pod 

„W 100".

Posadę
czywszy Kursy Samo­
chodowo-Mo tocyklow* 
Tuszyńskiego. Mazo 
wiecka 11.

Robotnicy 
p op iera jc ie  

sw oje  pismo
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Świat w zdarzeniach
STRASZNA EKSPLOZJA W POWIETRZU

WYBUCH NA SAMOLOCIE PASAŻERSKIM

V,
rAA

.

MĘĘm ■

Kilka dni temu wydarzyła się w An- 
glji, w hrabstwie Kent, straszliwa i je­
dyna w swoim rodzaju katastrofa lotni­
cza. Mianowicie we wtorek z Touquet 
do Paryża wystartował samolot pasa­
żerski marki Junkers, należący do an­
gielskiego przedsiębiorstwa żeglugi po­
wietrznej i pilotowany przez płk. Hen­
dersona. W samolocie znajdowało się 
oprócz pilota pięciu pasażerów: lord
Duiferm, dotychczasowy prezydent se­
natu w północnej Irlandji, przemysło­
wiec sir Edward Ward, wicehrabia Ed- 
man, p. Loeffer, oraz jakiś mężczyzna, 
którego nazwiska dotąd nie ustalono.

Gdy samolot leciał nad hrabstwem 
Kent, w okolicy miejscowości Meophan, 
nagle w zbiorniku z benzyną nastąpiła

straszliwa eksplozja. Siła eksplozji by­
ła tak wielka, że samolot został rozer­
wany w powietrzu na drobne kawałki. 
Części aparatu znajdowano w odległo­
ści czterech mil od miejsca katastrofy. 
Pilot i wszyscy pasażerowie zostali roz­
szarpani.

Co mogło się stać przyczyną wybu­
chu — ustalić będzie niesposób. W każ­
dym razie jest to pierwszy wypadek te­
go rodzaju w lotnictwie komunikacyj-
nem.

* **
Na naszej ilustracji część strzaskane­

go aparatu, a w wycinku z prawej stro­
ny lord Dufferin, a z lewej — sir Ed­
ward Ward.

UROCZYSTOŚCI Z OKAZJI EWAKUACJI
NADRENJI

■

Prezydent Rzeszy Niemieckiej Hind enburg (w samochodzie) na uroczysto­
ściach w Koblencji. Podczas tych urocz ystości — jak wiadomo — wydarzyła się 
okropna katastrofa, która pociągnęła za sobą tyle ofiar.

WYCIECZKA DZIENNIKARZY 
CZECHOSŁOWACKICH W WARSZAWIE

~ „ J d,i,Ci' ' ’j'2,'4?1* '? ” P°witania gości czechosłowackich priez
S n  - d“ " " lt" Zy PO,Sk“ h 1 T ow .ray .tw , poi-

HR. WESTARP.
Przywódca nacjonalistów niemieckich, 

którzy wystąpili z grupy Hugenberga i 
utworzyli nowe stronnictwo nacjonali­
styczne,

Nowe stronnictwo popiera reakcyjny 
rząd Brueninga.

Broszura M. Porczaka
„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 

i PIŁSUDCZYCY“. 
cena zł. 2.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, uL Warecka 9.

NIESAMOWITE PRZEŻYCIA 
ROZBITKÓW

NA WYSPIE KORALOWEJ 
WŚRÓD BEZMIARU WÓD 

OCEANU SPOKOJNEGO
Podczas szalejącej przed miesiącem ! 

straszliwej burzy na Oceanie Spokoj­
nym uległ rozbiciu angielski parowiec 
„Norwith City“. Parowiec nocą wpadł 
na jedną z wystających z morza zdra­
dliwych skał, które w tamtej okolicy 
spowodowały już niejedną katastrofę. 
Z najwyższym trudem udało się załodze 
opuścić szalupy na szalejące morze i 
wszyscy niemal pasażerowie bliscy już 
byli ocalenia, kiedy łodzie otoczone zo­
stały przez ogromną ilość rekinów, które 
rzuciły się na łodzie, wywracając je. 
Na oczach pozostałych, żarłoczne po­
twory morskie poszarpały na strzępy 
kilku marynarzy i dwóch podróżnych. 
Walka na śmierć i życie z rekinami 
trwała kilka godzin i byłaby skończyła 
się tragicznie dla wszystkich rozbitków, 
gdyby nie nagłe zjawienie ogromnych 
krabów i szczurów morskich, które zaa­
takowały rekiny.

Kilkunastu rozbitkom udało się do­
płynąć do niewielkiej wysepki koralo­
wej, całkowicie bezludnej, na której 
spodziewali się znaleźć ratunek przed 
rozszalałem morzem i jego potwornemi 
mieszkańcami. Ale już po paru godzi­
nach okazało się, iż wysepka roi się od 
wszelkich przerażających gadów, które 
w ogromnej ilości zamieszkiwały w roz­
padlinach wyspy.

Ogromne jaszczurki, wielkości prawie 
pół metra, pająki oraz kraby i szczury 
morskie otoczyły ze wszystkich stron 
obozowisko nieszczęsnych rozbitków.

Walcząc przy pomocy odłamków wio­
seł i kamieni, bronili się rozbitkowie w 
ciągu kilkunastu godzin, kiedy siły za­
częły ich opuszczać, a dwie osoby z po­
śród ocalonych padły już ofiarami prze­
rażających gadów.

Ostatnim środkiem ratunku okazało 
się ognisko, które po bardzo wielu tru­
dach udało się wreszcie rozpalić, a któ­
re powstrzymało ataki rozjuszonych po­
tworów. Jednocześnie ognisko to stało 
się sygnałem, który został dostrzeżony 
przez przepływający w oddali parowiec.

Przywiezieni do Sydney rozbitkowie 
noszą ślady ciężkich obrażeń, zadanych 
przez ukąszenia potworów „koralowej 
wyspy", a niektórzy z ocalonych pod 
wpływem tych niesamowitych przeżyć 
doznali silnego wstrząsu nerwowego.

NOWY ROZŁAM
W STRONNICTWIE NIEMIECKO- 

NARODOWYM

CZWARTY DZIEŃ MfĘDZY NIEBEM A ZIEMIĄ
ANGLICY I POLACY PROWADZĄ W DALSZYM CIĄGU 

W RAIDZIE AWIONETEK DOOKOŁA EUROPY

LĄDOWANIE AWJONETEK W MADRYCIE.

W czwartym dniu Międzynarodowego 
raidu awjonetek dokoła Europy odbył 
się lot na trasie Madryt - Nimes, czyli 
1572 kim. z przystankami w Sewilli 
(411 klm.f, w Alba (411 kim.) i Barcelo­
nie (420 kim.). Na czele pozostają w dal. 
szym ciągu anglicy Butler i Thorn, fran- 
cuzi Arrachart i Delmotte oraz niemiec 
Murzik.

Ekipa polska złożona z Płaczyńskie- 
go, Więckowskiego, Orlińskiego, Du­
dzińskiego, Babińskiego, Lewoniewskie* 
go, Żwirki i Gedgowda, która odleciała 
wczoraj z Orły, przybyła szczęśliwie do 
Pau, gdzie zmuszona była zatrzymać się 
wobec złych warunków atmosferycz­
nych i oczekiwać ich polepszenia przed 
rozpoczęciem przelotu przez Pireneje, 
podczas gdy czoło grupy udaje się już 
z powrotem z Hiszpanji do Nimes.

Niektórzy uczestnicy raidu, jak lotni­
cy niemieccy Dinort i v. Massenbach o- 
raz polak Muslewski znajdowali się je­

szcze wczoraj w Anglji. f
W ogólnej klasyfikacji prowadzą W 

dalszym ciągu Anglicy przed Polakami,
* *
*Przy okazji warto wyjaśnić, że kolej­

ność przybywania lotników na etapy i 
czas osiągnięty przez nich w locie, nie 
są jedynie miarodajne w ocenie zwycię­
stwa, choć odgrywają oczywiście bardzo 
poważną rolę. Decyduje oprócz tego re­
gularność lotu. Więc za nocowanie poza 
etapem, albo za przymusowe lądowanie 
w drodze, wreszcie za uszkodzenia ma­
szyny wymagające naprawy, dolicza się 
punkty karne. Te punkty karne mogą 
osłabić w znacznym stopniu wynik o- 
gólny, którego podstawą jest średnia 
szybkość lotu na wszystkich etapach, 
To też obecnie nie można jeszcze sta­
wiać żadnych horoskopów, co do zwy« 
cięstwa tego lub owego lotnika.

Najwięcej szans mają ci, którzy lecą 
bez punktów karnych.

NIEPRAWDOPODOBNA WIEŚĆ Z PAŃSTW A 
SREBRNEGO EKRANU

Douglas Fairbanks i Mary Pikford, którzy stanowili dotychczas idealne 
małżeństwo w świecie filmowym, zamierzają podobno rozpocząć kroki rozwo- 
dowe#

OBRAZKI ZE STOLICY

b a t ;
POSTÓJ AUTOBUSÓW KOŁO DWOR CA GDAŃSKIEGO W WARSZAWIE

W ostatnim dziesiątku lat samochó d stał się groźnym rywalem kolei żelaz­
nej. W chwili obecnej przebiega drogi polskie tysiące autobusów pasażerskich, 
docierających do najmniejszych miejsco wości, które do niedawna nozbawione 
były szybkiej regularnej komunikacji.

DEMY OGŁOSZEŃt Za wiersz wysokości 1 mUimetra w °tekśde "gr™ 5 z^cza^nJ^ n 5'tn  *i®z odl?,os*cn.ia zi: 4;70> na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 5 0 n5» ‘ na(? ane 80' n«j<roIotf d°  60 m®- g«\ 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 2ft

1 0  -7 Proc* drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 3-szpaltowy, układ zwyczajnych —
_______________ 10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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